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Pramnerata „Gta Kijowskiego:“
Miejscowa: rocznie rub. 7, półrocznie rub. 4, 

Poczto4 U*e VUÎ3, mies^llie k°P- 75; z przesyłką 
]jw rocznie rub, 8, półrocznie rub. 4 kop. 50, 

rąn*c rub. 2 kop. 50, miesięcznie rub. I.
roczilæ rub. 15, półrocznie rub. 8, 

1 alnie rub. g, miesięcznie rub. 2.
. Zmiana adresu kop. 30.

u 1 nadsyłanych do wydrukowania w „Gie­
r' sie Kijowskim" nie zwraca się.

Zenia „Głos Kijowski“ drukuje tylko w ję- 
Pr zyku polskim.
“ ata Przyjmuje się od l każdego miesiąca.

KIJOWSKI
■KI pismo polityczne, społeczne, ekonomiczne i literackie. V

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 40, następny 
raz kop. 20 za każdy wiersz druku lub jego 
miejsce; za tekstem pierwszy raz kop. 20. na­
stępny kop. 10 za każdy wiersz druku petitem 
lub jego miejsce. Poszukującym pracy ustępuje 
się 50°/o rabatu. Za nekrologi przed tekstem pierw­
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiersz 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Glosu Kijowskiego“ oraz księgarnie pp. L. Idzi­
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników Ungra i wszystkie księgarnie.
Listów nieofrankowanych lub niedostatecznie opła­

conych redakeya nie przyjmuje.

Wychodzi codziennie prócz poniedziałków.

Pojedynczy numer kop. 5.

Adres telegraficzny: Kijów, Głos.
6.15 r-

10.26 1
Teatr miejski.

8.15 r-

7 35 <•
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7.15 r-

15 r-

35 r-

1.10 <1-
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6 0? *

7 30 r- 
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OPERÆ ROSYJSKA.
dnne występy znanej Europejskiej śpiewaczki Reginy Pinkiert, słynnej 

ty śpiewaczki Liny Cavalieri, A. F. Fillipi-Myszugi.
16 kwietnia> przedstawiono będzie ostatni raz „DAMA PIKOWA“, 

( Gajkowskiego. Uczestniczą Panie: Borina, Gorina, Kowelkowa, Lelina, 
ezoWsp Stefanowicz: Panowie: Gawriłow, Griniew, Zielinski, Kowalewski, Lety- 

K1) Mosin, Engel-Kron. Początek o 7V2 godz. wieczorem. Ceny zwyczajne.
ty W skutek choroby art. Mario Sam marco nie przyjedzie.

17-g° kwietnia, pierwszy występ gość, słynnej śpiewaczki 
Cavalieri, op. TRAVlATA, muz. Verdi ego. Wioletta - Lina’ Cavalieri.

Míp k’ 18 kwietnia, występ gość. Reginy Pinkiert op. „RIGOLETTO“, muz. 
ilia 0’3î; Dżilda—Regina Pinkiert, Bilety wzięte na czwartek, ze st. 13 kwiet- 
^sten R^oletto, shlżil na wtorek, 18 kwietnia. We środę, 19 kwietnia, drugi 
dni/V 8?ścinny znanej śpiewaczki Liny Cavalieri, op. BOHEMA, muz. Puc- 

—Lina Cavalieri. We czwartek, 20 kwietnia, trzeci występ znanej 
Pia on Liny Cavalieri op. PAUST, muz. Gunod’a. Bilety wzięte na 21 kwie- 
•tęp i’ Pans^_ na czwartek 20 kwietnia. W piątek, 21 kwietnia 3-ci wy- 
(zie on^ny Pinkiert ze współudziałem art. A. F. Bilippi-Myszuga. Przedst. bę- 
ÎPPi'M LUCCYA. muz. Donicetti. Łuccy a -Regina Pinkiert. Edgard A. F. Fi- 
v UiedS-Zu^a- Bilety ,w»^e ze st. Cyrulik Sewilski, służą na op. Luccya. 
'A le^’ 23 kwietnia występ znanej śpiewaczki Liny Cavalieri op. TRA- 

’ öiuz. Verdi’ego. We wtorek, 25 kwietnia występ znanej śpiewaczki 
Liny Cavalieri op. BOHEMĄ, muz. Puccini. 00—150—15

1 .35 r-

8.47

mski- 
ski- I
 teatr Sołowcow.

. Hyrekcya P. Kabanowa, Walentinowa i Jakowlewa.
Ed2-1 ę’ 16-g0 kwietnia 1906 * przy udziale słynnej śpiewaczki p. Maryi 
iiOfa ’1 znakomitego barytona p. Tittö-Ruffo dla pierwszego występu znanego 
bliski '^istodem0 Dżordżini i W. A. Łosskiego przedstawiono będzie „CYRULIK 
ekcygi °Pera w 3 akt-’ muz- Rossini, tłumacz. Arnem. W 3 akcie, w scenie 
fety Maria Galvani wykona walc LTncantatrice, muz. Ardita. 2) Walc z 

ïeô’ muz- öuno, w 2 akcie p. Łosski wykona sławną aryę Bartollo. 
Ïustrz: A. E. Margulan, Dyrygujący chórem: A. Kawalini. Główny Reżyser: 

p0 Duma, Pomocnik reżysera: Dworiszczin.

17“g0 kwiet'nia l-sze przedstawienie F. I. Szalapina. przy udzia- 
b J ’ Korulewicz, artystów Dobrzańskiego, Machina, Obrazcowa i in. op. 

»Faust“, „Rusalka“ i „Borys Godunow“ będą ogłoszone osobno.
sPr/.edgją się w kasie teatralnej codziennie od godz. 10 z rana do 3 po 

poł i od 6 godz. wiecz. do końca przedstaw. 00—185—7
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« Przyjmuje się prenumeratę
pismo codzienne, polityczne i literackie, wychodza.ce w Petersburgu 

od 23 lutego r. b.

„RIE O Z“
^pośrednim udziale pp. P. Milukowa i I. Gessena.

'IV j^jPółpracowników stałych weszli: Książę P. Argutyńskij-Dołgorukij, A. Bezczin- 
vMsVj^czarskij, 0. Bużanskij, W. Wewicz. S. Wengerow, A. Wergierżskij, prof. W.

IW Y tJ- Winawer, A. Wörmes, B. Ganejzer, M. Bandem ar 1, prof. Gessen, P. Gołu- 
to“ Grews, prof. Grimm, L. Guriewicz, prof. W. Denn, K. Dobrynowicz, Książę 
ć, 0. Tn?Orukow, Książę Piotr Dolgorukow, prof. M. Djako w, pryw.-ďoc. W. EHasze- 

4 °TS’ Kaminką, prof. N. Kariejew, A. Kaufman, prof. T. Kokoszkin, E. Kołto- 
Kolubakin, pryw.-doc. S. Kotlarewskn, A. Korniłow, prof. A. Kiymsktj, prvw.- 

'h' i^skît Leonijew, W. Lind, prof. W. Łuczyckij, W. Makłakow. W. Niecząjew, 
! (anonim z „Oswobożdenjja“), prof. P. Nowogorodcew, akad. S, Oldenburg, T. 

. Pantelejew, A. Petriszczew, prof. Ł. Petrarzycki, 1. Petrunkiewicz, I. Plecha- 
fllarew> 1- Popow, M. Pritykin, J). Protopopow, A. Prugawin, T. Rodiczew, 

k*kn er» u n^yjy i-ej aktor „Oswobożdenya“), M. Smirnow, M. Tugan-Bara-
r_ Janko, doc. M. Fridman, doc. A. Czuprow, ukad. A.Szaehma-
•zerszeniewicz, Sziriąjew, 1. Szkłowski (Dioneo), G. Sztilman, T. Szczepkina- 

Kupernik i W. Jakuszkin
nift' '‘""■l 1»'k'*or”y: v R°syi na mies.—y rb., ö mies.—0 ro. 45 K., 3 mies.—3 rb. 45 k., 

1V u rD- 20 k. Za granicą: na 9 mies.—15 rb. 50 k., 6 mies.—11 rb., 3 mies.—ß rb., 
, nistï1'1 II | 1 mies.—2 rb. Pojedyncze numera po 5 kop.
w V Ch* M ? letnia r. b. wychodzi w S.-Petersburgu pod tą samą redakcyą 

1 ytn samym udziale współpracowników pismo społeczne, polityczne,
h1vr\n^v literackie, codzienne

EGO
KáS

0 '». -HviprucuwjiiKow swuycu weszli, tksiązę r. ArgnŁynsŁJj-uuigornkij, a. Jd
tyMajH^czarsku, 0. Bużanskij, W. Wewicz. S. Wengerow, A. Wergierżskij, pi 

l)foi . Winawer, A. Wörmes, E. Ganejzer, M. Gandeman, prof. Gessen, P.
to“ bojź’ Grews, prof. Grimm. Ł. Guriewicz, prof. W. Denn, K. Dobrynowicz, 

0. iofOrukow, Książę Piotr Dolgorukow, prof. M. Djako w, pryw.-ďoc. W. E

^ohibakin, pryw.-doc. b. Kotlarewskij, A. Korniłow, prof. A. Krymskij, prvw.-
A. Leonijew, W. Lind, prof, W. Łuezyckjj, W. Makłakow. W. Nieczajew, 

■ (.anonim z „Oswobożdenjja“), prof. P. Nowogorodcew, akad. S, Oldenburg, T.
1 R* w A. Poti+â1 oîiÀxir A Tïi»rv+* J. PûinoiwirnVi 1 T

v- ’ g’gelson, S. Frau
ùrîtV' k «zerszeniewi

r V- /kj
v Rosyi na 9 mies.—9 rb., 6 mies.—6 rb. 45 k.,

re*’’1', 20 k. Za granicą: na 9 mies—15 rb. 50 k., 6 mies.—'
I lustrů1 ' H J 1 mies.—2 rb. Poiedvňcze numera do 5 koo.

key*

.43-

„REFORMA“
wy*'•’ k

pV ÇSa PRZEZNACZONE DLA SZERSZEGO O0ÓŁU.
S,'^60u,y"°sl: w Rosyi: na 9 mieś—5 rb. 25 k., 6 mieś.—-3 rb. 50 k., 3 mies.—1 rb. 75 k., 

*• granicą:na9mieś—11 rb.50k.,6mieś.—8rb.,3mieś,—4rb., I mies. 1 rb.50 k.
. k y Pojedynczy numer kop. 3.

j 71 ’ątZe, r kredyt i za zaliczką pocztową pismo powyższe nie wysyłają się.
«oski i inni pośrednicy w przyjmowaniu prenumeraty korzystają z 5°.-o rabatu 

Î od ceny prenumeraty pism „Riecz“ i „Roforma“.
6(1 ta? za każdy wiersz nonparelu w jednej szpalcie w pismach „Riecz“ i „Refor- 

50k., za tekstem—20 kop., dla przedsiębiorstw bankowych i akcyjn. 25 k.
Głó//rsburg, ul. Żukowskiego, 21, tel. Nr. 728. Adres telegraf.: Petersburg, „Riocz“. 

1?^ kantor i ekspedycya: Petersburg, Kirocznaja, d. 24, telefon Nr. 3388.
autor miejski: Newski pr., 30, d. Banku Dyskontowego, tel. Nr. 787.

Fibe kantoru głównego:
^ilhie-i% książę S. Szachowskoj, tel. 6990. 2) W Kijowie B. Pewzner, M.-Błagow. 18

V ' lrokska ul. 11, M. Mejtes, przedstawiciel pisma w Wileńskiej, Kowieńskiej* 
Vf^go i Grodzieńskiej gub., tel. Nr. 529.
. 11 p. j’ Większe księgarnie stołeczne i prowincyonalne. kioski, kantory komisowe 
K, astytucye przyjmują prenumeratę 1 ogłoszenia naszego pisma i uskuteczniają 

sprzedaż pojedyńczycłi numerów.
Ca I- Bak. Redaktor 0. Bużanskij.

a—149—5

Przyjmuje się prenumeratę na rok 1906.
na pismo codzienne polityczne i literackie

»Otgołoski Żizni£C
Wychodzi w Kijowie przy udziale miejscowych i stołecznych sil literackich w for­

macie i według programu wielkich pism politycznych.
Obszerne telegramy i wiadomości od własnych korespondentów: z 

Petersburga, Moskwy, Warszawy i główniejszych miast Europy. Wszech­
stronne opracowanie kwestyj miejscowych. Korespondencye, z gubernial- 
nych i powiatowych miast oraz znaczniejszych punktów naszego kraju.

Redakeya gazety „Otgołoski Žízni“ po porozumieniu się z wydawcami 
zawieszonej gazety „Kijowskie Otklikr, zobowiązała się wysyłać swoją ga­
zetę wszystkim prenumeratorom „Kijewskich Otklików" wzamian za tę 
ostatnią.

Warunki prenumeraty „Otgołoski ŻizniM.
Od 1 marca do końca roku z odnoszeniem qo domu i przesyłką 

7 rb.—50 k., na 6 mieś.—4 rb. 50 k., na 3 mieś. 2 rb. 50 k., na 2 
mies. 1 rb. 75 k., miesięcznie—90 kop.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje administracya gazety Mało-Ży- 
tomierska N° 6, i filia administracyi Prorezna N» 4, (wejście z Muzykal­
nego Zaułku)

Adres Redakcyi: Mało-Żytomierska Ns 6. 7—10—9

..OLYMPE“
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.

W sobotę, 15-go kwietnia 1906 roku
Debiut niebywałych ekscentr TRIO DARNET.

Debiuty; Sol-Do, Duet-Tojber, Siostry Andrasy, Zejdowski, Walesko; Dail-Majl, 
Kruczinina, Feri-Oreo, Wanderwil, La Belle Perlą, Stanisławska, irmusz, Suwor- 
ska, Witner, Toran, Siostry Kler, Mirolubska, Tonison, Weinbaum, Gradowa, 

Nadina, Kapella, Morel i inn.
Anons: 18 kwietnia Deb. MASZISZ „Rieutes“. 00—26—39

Zarządzający A. I. Atoksandrow

Telefon Nr. 2177.
FILIA SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

Manufakturowych i sukiennych towarów
MOSKIEWSKIEGO DOMU HANDLOWEGO

„I. Pechowicz i Syn“
Otwarta ponownie.

50- 204—2

* SZAMPAŃSKIE
* „EXCELSIOR”
S SPRZEDÄJE SIĘ
» WSZĘDZIE. ä_11M

''iirw »-4-* 4
lit mm

W Sali Klubu Kupieckiego.
W sobotę, 29 kwietnia 
KONCERT 

(Liederabend) 
ŚPIEWACZKI

A. W. Tarasiewicz.
Progr. z utw. Bałakirewa, Dargomyz- 
skiego, Musoręskiego, Beethovena, Cho­
pina, Szuberta, Szumana, Griga, "Wolfa 

i in. komp.
Akkomp. A. A. Istomin.

Fortepian fahr. Bechsztejna ze składu 
p. Kuhe. Początek o godz. 8 i pół w. 
Bilety sprzedają się w księgarni Wła­
dysława Idzikowskiego. Kreszcz. Nr. 35.

3—219—1

W Niedzielę 16 kwietnia
W SALI RESURSY KUPIECKIEJ 

ma się odbyć
Poranek Muzyczny 

z powodu 25-letniej działalności mu­
zycznej p. Kazimierza Piatyhorowicza, 

ze współudziałem pp. de-Sicarďa, Kreyza, 
Piatyhorowicza, Szebelika i Tutkowsklego.

PROGRAM:
1) kwartet (C-dur) Mozarta: 2) kwartet 
(d-moll) Szuberta; 3) Meistersinger-pa- 
raphrase—Wagnera-Wilhelmi i arja Ba­
cha (p. Piatyhorowicz-solo); 4) kwartet 

(B-fc) S.-Saens’a.
Czysty dochód postępuje na korzyść 

orkiestrowej kasy.
Początek o godz. 1-ej po południu. 

Bilety u p. Wł. Idzikowskiego.
3—180—3

Zarząd Polskiego Towa­
rzystwa ’ ' ' Letnich

w Kijowie,
po urzekształceniu się z wydziału kolo­
nii letnich Towarzystwa Dobroczynno­
ści w samodzielną organizacyę uprasza 
osoby współcząjące celom Towarzystwa, 
jak te, które już dawniej niosły swą 
pomoc materyalną dla dzieci potrzebu­
jących wiejskiego powietrza, tak rów­
nież i te, któreby od tej chwili chciały 
ją zaofiarować, o spieszne nadsyłanie 
do zai*ządu (ul. Tereszczenkowska Nr. 11, 
m. Nr. 3) ofert: letnisk, odzieży, bieliz­
ny i środków materyalnyoh—w tern 
przypuszczeniu, że świeżo uzyskane 
lepsze warunki egzystencyi na zewnątrz, 
dadzą możność rozszerzenia zakresu 
działalności Towarzystwa, a spóźniona 
pora wymaga niezwłocznego przystąpie­
nia do pracy w tym kierunku, pomnąc, 
ze „quis cito dat, bis dat11. 3-160-5

D_r ß U ł nrta sJfil > wene1'-, eho-I Ui lii ŁUIJu roby gardlane. Od 
godz. 10—11 i od 4—7 po poi. Prorez- 
na Nr. 7. 20—216—1

Doktór Neczaj-Hruzewicz zcX”b-i 
sztuczne zęby. Godz. przyjęć od 10—3. 
PuszinnsKa Nr. 3. 30—211—3

D-r, A. Friedensztein
skór., wener., syfil. i moczopł. Przyjm. 
od 9—12 godz. i od 5- 9. (Panie 12 - -1). 
Prorezna, \r. 5. 50—205—3

PROGIMNAZYUM ŻEHSKIE

na prawach rządowych
S. W. IGNATJEWEJ

Z INTERNATEM.
Przyjmuje do wszystkich klas codzien­

nie od 11—2 g. Puszkińska, 32.
10—163—5

KIJOWSKI NOTARYUSZ

Mikołaj Fedorowicz Arnold
odkrył kantor w d. Marszaka Nr. 5 (w 

m. byłego kantoru Karyszewa).
3 -220—1

JCędsa wyjątkowa.
Młoda wdowa z wykształceniem średniem 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, by 
wyżywić siebie i dwoje dzieci. Wożnie- 
sieński Jar Nr. 16, 2-gie piętro. Zajcewa. 

5-212 2
Willę na 24 wiorście Kowalskiej drogi 
sprzedają. Bulwarno-Kudriawska Nr. 15, 
m. 4, od 6—8 wiecz.5 181 4

WIELKANOCNY PODARUNEK DLA i I MŁODYCH GOSPODYŃ S 
: Marka Szlachecka !
X Jedyny podręcznik zawierający okolo 1 
Z 3000 przepisów i zapasów spiżarnia- <
♦ nvch w przystosowaniu do wymagań ♦
X Naszej Kuchni. Tom 1 Kucharstwo, T 
Z tom Il-gi Spiżarnia. Z
♦ Cena 2-ch tomów w karton opraw- ♦ 
J nych r. 2; bez oprawy cena r. 1 k. 80. Y
♦ Nakład Leona Idzikowskie- ♦
J go w Kijowie. T

3—88—4

S. HISZPAŃSKI
szewc

w Kijowie—Kreszezatyk 17. 
w Warszawie—Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Specy- 
alność: obuwie sporto­
we. Firma istnieje od 

1836 r.
100 - 36—15

0
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Ùltâwietnia.

Zasm miała-iWarszaw.a*<ix >
Na tilicach prastare] stolicy rozległy 

Hię hasła,■.jiawohijące opieszałych oby­
wateli do spełnienia swojego obowiąz­
ku, -zagrzmiały fanfary reklamy dla ca­
łego szeregu list kandydackich, zasy- 
czały głosy nienawiści, silniej, niż zwy­
kle odezwała się namiętność ludzka — 
wreszcie' wyległy ną miasto tłumy, 
spieszące do um wyborczych — i akt, 
do którego szykowano się gorączkowo; 
został spełniony . ■

Kilka dni" przez ïdlcè Warszawy pły­
nęły^ cyrkułów «urnami- grupy pod- 
nieconyeh nerwowo <• obywateli,- kilka 
dni szelp^ęiały w. rękaęji ,agitatorów » i 
agitatorek gorące odezwy, kilka dni 
mcii niezwykły "panował "w całem mie- 
ście.20|g .wî;ji)î ^nsoiłfiiDsIsf

Zaszumiała Warszawa.
Śród hałasu i rózg w arii ’ pomiesza­

nych głosów szedł do urny wyborczą] 
demokrata narodowy, postępowy, „zwią­
zkowy'4. ..

À ż boku, zdała od tej barwnej ha­
łaśliwej fali ludzkiej, stał obywatel, 
pozbawiony prawa głosu, stał on, spra­
wca tej, uczty biesiadnej, stał, patrzał 
i, słuchał.. Ocierały się o jego niebie­
ską bluzę eleganckie panie z odezwami 
narodowych demokratów, obijały się 
o jego uszy kłócące się ze sobą okrzyki, 
'./pbywatel stał pewny siebie, słuchał, 
patrzał i milczał.

Tymczasem walka wyborcza docho­
dziła do punktu kulminacyjnego.

Rozległy się głosy coraz namiętniej­
sze,. a potem w obozie narodowo-demo. 
krytycznym zagrzmiał okrzyk tryumfu.

Narodowi demokraci zwyciężyli w 
Warszawie, zwyciężyli na prowincyi
i pisma endeckie ogłosiły światu, że 
,,sprawa narodowa“' ocalała. Mamy już 
posłów, którzy cały naród reprezento­
wać Będą!—zaśpiewały zgodnie organy
ii acyonaliśty czhe.
...tlały naród!

Wprawdzie w agitacyi wyborczej nie 
zawahano się tych wszystkich, którzy 
by ośmielili się głosować za kandyda­
tami postępowymi, nazwać zbrodniarza- 
uti (patrz Nr. 35 kRzemieślnika polskie­
go“), wprawdzie w proletaryat polski 
ciśnięto grádem kamieni i potępiono 
go, wprawdzie ogromna masa ludu ni­
komu nie dawała mandatów, ale to nie 
przeszkadza reprezentować „całego na- 
rodu“..^;

ZwvciStwo narodowo! wołali na- 
cyonąlisci;. ?

Klęska narodowa! — odpowiadały ka­
dry pobitych postępowców.

Ä obywatel,’ stojący zdała, przysłu­
chiwał się 'tyni okrzykom i milczał . . .
......... ......- -

biùiHK âOîWurjJ
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...Nowy utwór Lemańskiego. Dziąwię- 
dzi.eśiąt dziewięć dytyrambów o szczęściu 
„przeciętności przeciętnej“, szczęściu 
rozpanoszonej— i - bezkarnie podnoszącej 
swój łeb „philistera Omlipotens“—-Gdy 
się wczytujemy w te karty L wceuwamy 
się w • monotonną szarość i płaskość 
małżo.wafą pożądań i pragnień szanu­
jącego się burżuja, ..nieraz gniew nas 
porwié na .autora;. Żc rozbrykaną fig- 
ląrnością pióra swego tak * ham uwy­
puklił ; małostkowość i pełn^ samoupo- 
jeń ^ikfcżemńóśc codziennych zabie­
gów,—że jeszcze więcej zohydził nam 
(ïtaczające nas życie,. 1 rzucamy książkę, 
tak okrutną w swej prawdzie, ;aby po­
bili znów7 do niej ''powrócić i' znów 
przeplatać skocżnyśmieęh z wieczystym 
smutkiem. ■■/■./' .À,?. - i . .

*. Nowaczyński i Lemański, [dwaj, naj- 
pryginalniejsi może satyrycy nasi/ma­
ją w sobie wiele właściwości wspól- 
hyidv- lecz może .więoęj ■- jeszcze, cech 
różniących ich. I jeden i_ drugi są jak- 
gdyby spadkobiercami mieszczańskich 
sowizdrzałów, ii ryhałtó^ wieku Ii-go, 
spadkobiercami ich .zdolności pamfleci- 
arskich; ? skłonnych tínoniatopeicznych i 
rozpasania. sJłów<- 1 jeden, hdrugkmają 
spryt nieposkromiony, dowcip zawsze 
celny, łatwość db akrobatycznych sko­
ków języka Lmyśli. To są wszystko 
podobieństwa»?, formalne. ‘ Podłoże zaś 
uczuciowe» nie. .ma u. nich chyba zbyt 
wiele4 cech wspólnych. /

Na wszystkie cienniê" 'strony --lâÿêia, 
spowodowane nie warunkami bytu, lecz 

]fa czasie.
Jedna z nąjbardziej może ujemnych 

cech wadliwego ustroju społeczeństwa, 
polegająca na braku, publicznego, spo­
łecznego i politycznego ‘wyrobienia lu­
dzi wogóle a szeregów tak zwanej in- 
tęligencyi w szczególności wy daje w 
warunkach naszego obecnego życia nad 
wyraz ujemne rezultaty.

' Oto wyrosły całe pokolenia ludzi z in- 
teligencyi tej zupełnie obcych najży­
wotniejszym prądom nurtującym społe­
czeństwa własne i obce, zupełnie ńie- 
oryentujących się w zasadniczych za­
gadnieniach charakteru społecznego 1 
ekonomicznego,' niezdąjąeych sobie nie- 
tylko dokładnej, lecz jakiejbądź sprawy 
ze stosunku swego do szerszego oto­
czenia po za kwestyami codziennego 
bytu egoistyczno-zwierzącej natury. Od 
dziecka—przez szkoły — a szczególniej 
przez ową szkołę życia, jaką jest pier­
wsze zetknięcie się czynne jednostki ze 
społeczeństwem, towarzyszyły i prze­
wodniczyły ludziom tym tylko najniż­
sze dewizy walki o byt, tylko najwęż­
sze hasła osobistych powodzeń i karye- 
ry, w najlepszym razie ubrane w szaro- 
barwne szaty wyznaniowo-narodowych 
haseł, ciasno pojętych i zaprawionych 
mgłą dobroczynno-miłosiernych uczuć.

0 przestronnych ogólno-ludzkich wi­
dnokręgach myśli, o wzroku sięgającym 
w dalszą przyszłość, o historycznem uję­
ciu wypadków i głębszem odczuciu po- 
tencyjnego życia w jądrze społeczeń­
stwa w komórkach, stanowiących głów­
ną jego masę — mowy na ogół być nie 
może.

Szczególniej, jak mówię, dotkliwem 
to jest w sferach inteligencyi, to jest 
u ludzi z których rekrutuje się więk­
szość młodzieży uniwersyteckiej, a na­
stępnie zapełniają się różne pola wyż­
szych form pracy zarobkowej i placów­
ki kierownicze w życiu społeczno-eko- 
nomicznem.

Prawda — niejedną gorącą dyskusyą 
lub dorywczo przejrzanem dziełem za­
palone umysły rwały się z ław szkol­
nych w podniebne wędrówki, lecz dla 
ziemi skrzydeł tych nie starczyło zwy­
kle młodzieńcowi.

Ghwilowe podniety, nie zaszczepione 
od dzieciństwa, nie poparte systemem 
wychowania, lecz odwrotnie, zabite prze­
zeń, nie zasilane osobistą pracą, wpły­
wem otoczenia, nie ujęte w żadne or­
ganizacyjne formy — mijały szybko, 
szybciej, aniżeli je zdobyto i przeciętny 
poetyzujący życie młodzian wyhudowy­
wal się często na bardzo przeciętnego 
filistra, i wyjątki tylko przerastały 
głową, umysłem, sercem, a następnie 
i czynem zniwelowany ogół —tak bole­
śnie szary i monotonny, że prędzej do 
stada owiec znużonych, zbitą masą cią­
gnących po skwarnym dniu w obłokach 
kurzu, niż do zbiorowiska osobowości 
ludzkich—porównać go można.

Z takiego to właśnie tła ogólnego 
powstał u nas bardzo liczny szereg je­
dnostek, absolutnie nieuspołecznionych, 
do życia szerszego nieprzygotowanych, 
nie mogących stanowić sobą istotnej 
siły—siły jeżeli nie kierowniczej w myśl

oddziaływaniem duchów' poziomych i 
ludzi bez ducha, na rozwielmożnienie 
Bobkowskiego ‘ fitisterstwa, bąjkopis 
nasz ma tylko ironiczny uśmiech, może 
sączący się przez łzy, lecz nie bolący 
zgrzyt Ntuverta.

Powiedziałbym, że Nowaczyński wię­
cej odczuwa przynależność swoją do 
społeczeństwa, więcej jest reformato­
rem i bojownikiem z popędu. Lemań­
ski, odgrodziwszy się od świata i zam- 
knąwszy się w kapliczce tworzenia, 
przenikliwem okiem spostrzegaczachwy­
ta śmieszną ułomność, powiększa jej 
koszlawość w swej wyobraźni jak w 
soczewce i uwypukla zuchwałą zdolnoś­
cią języka. Umie on ubawić się dosko­
nale obcowaniem z ludźmi, potrzebuje 
wprost ich wad i śmiesznostek, aby 
módz się śmiać. To też najmniejszym 
odcieniem apostolstwa negacyjnego nie 
są jego nabrzmiałe satyry. Podczas 
kiedy Nowaczyński godzi wprost w 
określone przejawy realnej rzeczywis­
tości naszej, w określonych ludzi, pi- 
sze prawie wyłącznie dla nich, aby bo­
lały ich jego pociski, piętno hańbiącej 
śmieszności kładły im na czoła, zdzie­
rały z nich koturny i maski uroczyste, 
autor „Prozy Ironicznej“ zwraca się do 
tych, którzy słusznie czy niesłusznie 
poczuwąją się do solidarności z auto­
rem. U Lemańskiego każdy ból i gniew 
przekształca się... w sztukę, a u No- 
waczyńskiego w tragizm zawodu. Pierw­
szy przedewszystkiem nigdy się nie 
dziwi, jest nazbyt Olimpijczykiem,— 
drugi zaś wprost fizycznie boleje nad 
każdem wypaczeniem idealnej koncep- 
cyi życia i powtarza wciąż zaNietzsche’m: 
„Szukałem wielkich ludzi, a znalazłem 
tylko małpy ich ideału“.

Satyra Lemańskiego nie jest copra- 
wda pogodnie wesołą. Z żelazną wprost 
konsekwencyą przeradzać się może w 

postulatu,, że przyszłość będzie dziełem 
rąk własnych ludzkości, to czynnej i -po­
mocniczej. ;

N apięcie energii. społecznej przes 11 nę- 
ło się w bardzo wielu wypadkiićh ze 
sfer, które w każdym bądź razie po­
winny i mogły były posiadać je w sta­
nie o wiele większym—do . szerokich 
mŁs, objawiając się tu jakkolwiek 
ż siłą żywiołową — lecz jednocześnie 
i wiele tracąc na wewnętrzne, źe tak 
powiemy tarcie, na walkę tam, gdzie 
odwrotnie zasób i dopływ sił byłby rze­
czą naturalną i pożądaną. - ■ ~

A ku obciążeniu zarzutów, czynionych 
w tym. względzie inteligencyi naszej, 
dodać należy, że jednak wśród tyęn 
szerokich mas, nawet -drugą daleko 
twardszą, nawet nieporównanie więk­
szymi kosztami —* uspołecznienie j eduo- 
stek postępowało/daleko szybciej, doty­
czyło stosunkowo o wiele większej ich 
liczby i układało się w bogatsze i ży­
wotniej szf formy.

Dzisiaj nie trudno spotkać człowieka 
ogólnie wykształconego w fachowym 
kierunku, który jednocześnie jest pra­
wie ignorantem w sprawach społe­
cznych.

Umysłu jego nie zoryentowała już 
we właściwym kierunku wrzawa życia 
społecznego.

On zna, owszem, historyę dni bieżą­
cych, programy stronnictw, należy bo­
daj czynnie lub biernie do pewnego 
z nich^ lecz próżno byś szukał głębsze­
go oparcia, krytycznych uzasadnień.

Usłyszysz szereg utartych komuna­
łów, wniosków nielicujących z ogólnym 
intelektualnym poziomem danego oso­
bnika, i, w ogóle zdań, zdradzających 
brak gruntowniej szych pujęć o ukła­
dzie sił i stosunków społecznych.

Przekonania i poglądy takiego czło­
wieka są wypadkowe. Szczęśliwie— 
gdy są dobre — najczęściej jednak są 
złe.

I odwrotnie — może zdarzyło ci się 
inteligentny i klasycznie wykształcony 
czytelniku spotkać „młodszego“ brata 
w siermiędze lub bluzie, który ci po­
wiedział niejedną w tym względzie 
rzecz dla ciebie nową? Zarzucić tu mo­
żna najczęściej jednostronny kierunek 
wykształcenia i oczytania, lecz fakt 
sam pozostanie zawsze dodatnim i bu­
dującym, podczas, gdy poprzedni tylko 
do bardzo smutnych wniosków prowa­
dzić może.

Bo szczęśliwie, jak mówię, jest jesz­
cze, gdy tęg^ rędzaju nie uspołecznio­
ny gruntownie inteligent — instynkto­
wnie na dobrej znajdzie się drodze, 
lub jest o tyle mądrym i uczciwym że 
swych chwiejnych społecznych i poli­
tycznych credo nie ogłasza urbi et or- 
bi, lecz ma je dla ściślejszego kółka 
znajomych—dla wypadkowej rozmowy, 
w otoczeniu, gdzie sanio poruszanie 
tych spraw i ścieranie się chociażby 
najmniej wyrobionych poglądów ma 
swą wartość.

Takie wypadki do szczęśliwych zali­
czyć należy. Lecz cóż się dzieje, gdy 
obok wyżej określonej sytuacyi umy­
słu danego osobnika — temperament i 
fałszywe aspiracye wynoszą go siłą 
prądu czasu na trybuny, mównice— 
szpalty prasy i t. p. Dzieją śie rzeczy 
smutne do tragizmu.

Tu już bowiem chodzi nie o 1 jedno­
stkę,/!ećz o setki i tysiące ludzkich 
myśli i przekonań’.. A znamy, .pieste- 
ty, wielu takich niepowołanych trybu­
nów ludu, mówców na zawołanie, pi­
sarzy (skądinąd nawet bardzo wielkich 
pisarzy) szermierzy i agitatorów stron­
nictw i partyi, o programach zrodzo­
nych w.ciasnocie myśli i ubóstwie du­
cha, działaczy, osądzonych z góry przez 
historyę na rolę, hamulców i żywiołów 
uwsteczniających ludzkość w pochodzie 
jej ku ogólnym ideałom.

Pod adresem ludzi takich stawiam 
proste pytanie. Czy zgodziliby się oni 
odbyć chociażby krótką podróż w po­
ciągu. na lokomotywie którego stanął 
by człowiek absolutnie do tego nie­
przygotowany—chociaż pomimo to po­
siadający ogromną inteligencyę, swadę 
krasomówczę lub talent artystyczny 
czy literacki?

Prawdopodobnie że nie.
A sami jednak wiozą gdzieś w za­

męt przyszłości na długą głodową wę­
drówkę liczne zastępy naiwnych pasa­
żerów, nie mąjąc pojęcia o kierowni­
ctwie machiną społeczną, o tej drodze, 
po której z błyskawiczną niekiedy szyb­
kością mkną wypadki dzieiów.

Pamiętajmy że pojęcie lak zw. zdro­
wego instynktu jest stanowczo za ela- 
stycznem i nie wystarczającem dla ob­
jęcia kierowniczych ról w ruchu spo­
łecznym; pamiętajmy, że znajomości 
spraw społecznych, ekonomicznych i 
politycznych nie wysysa się z mlekiem 
matki, nie nadają jej warunki urodze­
nia, nie nabywa się ona drogą nat­
chnień i porywów serca, nie symboli­
zuje się żadnymi zewnętrznymi znaka­
mi, lecz czerpie, się ją tak, Jak wszel­
ką pozytywną a uczciwą wiedzę z ksiąg 
i z życia...

Jeżeli chcemy być tylko prawdziwie 
inteligentnymi i świadomymi celów 
członkami stronnictw społeczno - poli­
tycznych. Starajmy się Jednocześnie 
zapełniać braki przeszłości, zdobywając 
odnośną wiedzę.

Jeżeli zaś bez niej już staliśmy się 
przewodnikami innych, to niech cały 
ogrom odpowiedzialności prześwietli 
dusze nasze, niech obudzi wątpliwości 
i uświadomienie tego, że jeśli błądzimy, 
to historya czyny nasze i pamięć o nich 
okryje hańbą! że czyny takie zabagnia- 
ją i zaciemniają—miast czynić prost- 
szemi i jaśniejszomi drogi postępu.

J.

Dola oficjalistów 
rolnych-

W numerze 7-mym „GłosuKijowskie­
go“ starałem się pobieżnie scharakte­
ryzować stosunek ofieyalisty do „chle­
bodawcy“ i przyszedłem do wniosku, 
że najbardziej typową oryginalną cechą 
naszych oficyalisbów rolnych jest wy­
jątkowe ich rozpierzchnienie i komple­
tna dezorganizacya. Ztąd też w rezul­
tacie i wysnułem myśl o konieczności 
założenia związku zawodowego oficja­
listów, któryby spoił rozproszone ich 
siły i natchnął ich męstwem w syste­

rozpłakane tony sielanek, w smutek 
głęboki nad „śmiercią Ptaka“, więzio­
nego w klatce, nad pokalaną i więdną- 
cą „Lilią wodną“. . . Wierzymy najzu­
pełniej autorowi, gdy zaczyna swoje 
„dytyramby“ wyznaniem:

„Płakał w nich autor, szyderca: 
„Wiązał ironiczne scherz’a, 
„Lecz i płakał w głębiach serca“.

. Jestto jednak twierdzeniem tylko, 
od którego do bojownictwa daleko. 
Próżnobyśmy szukali u Lemańskiego 
słów wyzwania, rękawicy rzuconej świa­
tu, wiary w możliwość przekształceń. 
Stojąc obok płytkiej, a jakiejś ślizkiej, 
wnikliwej kałuży powszedniości i try­
wialności, satyryk uważa za możliwe 
co najwyżej szydzić z rozkoszujących 
się w niej żab i smutnie przyglądać 
się nielicznym kwiatom lotosu, obry­
zganych błotem — lecz nigdy nie wzy­
wa do suszenia bagna.

Niech inni to czynią, kto zaś chce 
uzmysłowić sobie całą ich błotność, 
niech przeczyta „Nowennę“. Prawdzi­
we to Pandemonium bagienkowatości, 
królestwa rui i porubstwa, samowła­
dnie i niepodzielnie opanowane przez 
sytych filistrów, kontemplacyjnie roz- 
bnbranych w przeciętnem żywobyciu. 
Obraz zaczyna się od wezwania:

„Precz pęta z nóg i rąk!
„W godowy stańmy krąg!
„Zadzwonił szczęścia gong!

Do dyabła z asoezą! Raz przecie ży- 
jemy! Vita breoisf a zatem: carpe 
diem! Niech tam naiwnisie, niedowiar­
ki życia schną w boleści, śnią mrzonki, 
ścigają nieintratne wizye, suche mary, 
nieprocentujące i źle wpływające na 
trawienie chimery! Ja, filister, ja, syn­
teza życia, czyli żucia i tycia, wżeram 
się w realność, sączę z przepełnionego 
kielicha rozkosz po kropelce — aż do 

dna mętów — kąpię się w „kapitali­
stycznej niwie“, chwytam szczęście, 
gdzie się da. A że szczęście w sytości 
i jurności, w mięsnym i niewieścim 
apetycie — przeto jak „oś w oliwie“ 
kręcę się w „opływie rozkoszy“ i pozo­
stawiam bezmyślnym suchotnikom ży­
ciowym wszystko to, co stoi poza błęd- 
nem a Lak uroczem kołem używania! 
1 jednostki i narody stoją pełną dóbr 
skrzynią. Gdzie duch panować pragnie 
samozwańcze—tam zguba pewna. Po- 
cóż do zguby się chylić?

Używajmy dóbr, aż spuchnie „cir- 
cumferencya“, używajmy bez końca 
wśród przeznaczonych dla nas stad 
żeńskich! Brykajmy swawolnie, aż za­
strzykają nam w krzyżu niemiłe bóle 
artretyczne — a wtedy, trochę terapeu­
ty ki i znowu da eapo, aż przyjdzie 
śmierć. Bo zę wszystkich tez, tysią­
cami tworzonych przez niepraktycznych 
i „irrealnych“ myślicieli, jedna jest 
tylko teza słuszna: „Byt jest krótki!“ 
Ślepym by był, kto chciał by sobie te 
krótkie a niepowrotne chwile zatruć 
refleksyą, analizą, wnikaniem w życia 
treść.

Ja, używania król, nie dam się na to 
złapać, ukochałem sobie pełnię życia 
zdrową, nie bawię się ciała dręczeniem 
i świątobliwością mniszą, znam tylko 
jedno kankanowe tempo życiowego 
tingel-tanglu i skoczny ton mazurowy: 
oj dziś-dziś-dziś!

Dobrze mi jest i naród mnie ocenia, 
gdyż wraz z tłómokann roznoszę po 
świecie jego sławę i złoto, i korzę się 
przed nai-odowemi tradycyaini tężyzny 
i jędrności, jestem synem nieodrodnym 
miłosnego opoj a—Augusta. Bo że tam 
kiedyś mieliśmy innych sławnych mę­
żów i królów, że brzegi nasze omywały 
pełne głębin morza — to minęło już. 
Trudno ! Wola Boża ! Musimy hołd

matycznej walce o polepszenie w|ílSl I 
gb rWkrótee, po. “ mnie z 
mą mysią wystąpił” w „Głosie Kij- £ 
A. Drogoszewski, który również, stw 
dza konieczność zorganizowania otu\ 
listów rolnych i wskaząje P°.llieKJ 
nawet kierunek, w którym należy 8' 
wiać pierwsze kroki: radzi on 
wicie zaczynać od fabryk cukrowy , 
posiadających w porównaniu z 
kami ziemskimi nieco pomyślni^ 
układ stosunków społecznych. ZgadZ 
się zupełnie z wnioskami p.. 
szewskiego, chciałbym tylko nieco 
żej rozważyć ideę związku zawud° 
go i ocenić warunki, w jakich on 1 
si się narodzić i rozwÿaé.

Każdy proces naturalny, biologią 
czy społeczny następuje dopiero V. 
dy, kiedy zbieg zewnętrznych 
czności uwolni ukrytą P°lellC</ 
jego energię i da jej możność Iize? j-;- 
trznienia się w formie widoczny0*1 
chów i zmian.

■rfll
Tymczasem szara masa, żyjąca^Kj 

cznej trosce o byt, często w nA, 
poniewierce do dziś nic nie ucirg 
aby polepszyć swą smutną dolę- 
to już wykazałem w ogólnych/^ 
sacn w artykule poprzednim, mn^ . 
okoliczności wrogich trzyma tę 
jak gdyby w śnie letargicznym. 
puśćmj jednak na chwilę, że sp1’9 
rolników' Ukrainy przyjmie obrot J 
myślniejszy, że narodzi się za^oj* ' 
ich związek, że rozpocznie się sysjł 
tyczna zorganizowana walka o Î j 
pszenic bytu. Nie ulega kwewj 
siły złowrogie rozpoczną wnet J 
na życie i śmierć z nowonaroo*, 
ideą "społeczną. Za siłami temi n1? J- 
trzebujemy zapuszczać się w zby1'^ 
lekie poszukiwania: znajdą ś? 
wnet i najpierw może w dusza0^, 
mych ofieyalistów. W samej 
wiadomo naprzykład, iż walka 
przeciw silnym, polega wyłączni®, 
solidarności i karności słabych; 
ność jest siłą“—oto pewnik, kw*u 
wątpienia stanowi 'fundament 
kich obecnie egzystujących organes 
proletaryackich. Czy na łączn°8 
zdobędą się oficyaliści?

Wyobraźmy sobie, że egzys^ 
ewentualnie związek rolników 
bojkot tej lub innej posady, i sSřb 
my, czy może dziś poszukujący 
ofieyalista oprzeć się pokusie sPrÿ' 
nia siebie bojkotowanemu chlebki 
cy? Pozostawiam te przykre 
bez odpowiedzi... A jednak 
który się nie udał, zawiódł po^ 
nadzieje, — to cios bolesny dla 
nierozwiniętej jeszcze organizacją- 
spotkają ideę związku chlebo^ÿ 
Nie będę wdawał się w argume° 
i dowody, bo i po co? Przypoßi^SH 
ko historyę projektowanej parę 'L 
mu kasy emerytalnej dla oficyny 
Podola, która się zakończyła g0 / 
bliższej uwagi posiedzeniem cZí%’ 
towarzystwa rolniczego podolscy 
Winnicy, — albo opowiem jeszcz6 j. ( 
znany mi fakt. W pewnej fabrj^ 
Ukrainie oficyaliści jesienią roku y 
go postanowili stworzyć związ^. 
dowy i nakreślili nawet krótki y 
mat jego organizacyi. W pr<§dkiÿ 
nak czasie inieyatorowie związku 
porwani do więzienia, część c1 ry­
tów została wypędzona z fabryki»

składać tylko przed takiemi tradÄ 
które i dla nas, w dniu dzisi°J 
reálnem! są i rozkosznemi,... |

Czcząc urzędy, korząc się 
ponami, przeskakując odjadła u°ÿi 
od picia do legła, przeżywają v!l- 
rozkosze kolacyjne i wrażenia S9/ 
to we — ja, człowiek normalny 
dam wszędzie: i w salonach, i 
netach, i nawet w dziedzinie^ 
literatury i krytyki, i wszędzie y 
stateczność tworzenia, i poezyQ 0

■»
* «• . y

Dość tego! Niesmak og^olfl^ 
przepajamy się bólem istnienia» 
dem palącym, że jednak LeniaU^t 
wdę nam mówi, że słowa jeg° 
po twarzą, a życia zwierciadłem- 
to palące, wstrętem przepoić u^.r 
ne. I wstręt ten przeplata się z U 
wem do siły odtwórczej autora,^ 
potrafił nadać językowi swemu j 
jecznie karykaturalny odcień, yJl 
niespodziewanym antytezom, .PLfiiJ 
salnym zestawieniom, 
nadzwyczajnym, i przełamał 
trudności wierszowe, niby r°2 
postawione sobie, prawdziwe $ 
łomnem rymotwórstwem. I l6 S* 
mu wdzięczni, że werwą 
ryczną nakazuje nam nieraz S1 jfl1, 
i w ten sposó'1 reagować na ,1A^ 
ny smutek i nadmierne 
Zwyrodniałe oblicze zawisłej i1;^ 
miernoty, wygląd koszlawy sta* 
pustnej filisteryi, wyprawia pa t- 
stokroć widowisko, pozwalaj^ ' 
na chwilę ubawić się i zapom11 
zaborczej władzy.
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Przegląd prasy

(Korespondencja własna „Głosu Kijów.“).

W sprawie maryawitów.
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ftllyéiâ wajcho iskie.
— Proszę o głos!
Nie dąjesz mi głosu, kochany preze­

sie? Upewniasz, że dyskusy a już zam­
knięta? Pomimo to będę mówił! Jestem 
człowiekiem źle wychowanym, gburem 
i pozwalam sobie naruszyć świętość 
wiecowego rytuału, i próżnobyś usiło­
wał dzwonkiem swym prezydyalnym 
zagłuszyć słowa moje...

Jeszcze nie wszystko jest powiedzia- 
nem, czas jeszcze, aby padły ostatnie 
słowa. Może już nie zbierzemy się ra­
zem, może wichry rozpędzą nas daleko 
od siebie, czas przeto wielki, abyśmy

a"

afiFI

: <

41^

zacyi w szczegółach. Dość wszakże 
zaznaczyć, że związek ten wnet wpro­
wadzi oficyalistów rolnych w zorgani­
zowane szeregi proletaryatu, zrodzi w 
ich sercach gorący oddźwięk na bóle 
i radości milionów serc ludzkich, na­
tchnie ich męstwem i wytrwałością 
w wielkiej walce ludów z szarugą je­
sienną i mrozem zimowym dni naszych

Z. Drogosław.
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ostatni argument przychylił szalę zwy­
cięzca stanowczo na stronę profesora, 
ctóry też za to, że niby mocen jest tak 
napsuć krwi hr. Wittemu, otrzymał 
o 15 głosów więcej od Ks. Dołgoru- 
cowa.

— „A pan kogo pragnąłbyś widzieć 
w Dumie?“ pytam jednego z obecnych 
na zebraniu wyborców-robotników.

— „Ponieważ Duma“, odpowiada za­
pytany, „nie będzie rzeczywistą wyra- 
zicielką interesów ludu pracującego 
i powinna stać się tylko polem walki 
o prawdziwy parlament, obrany na za­
sadzie powszechnego prawa głosowania, 
wołałbym przeto, aby w niej zasiedli 
udzie szczerze oddani idei i.. bar­
dziej lewd... Dlatego jestem za Dolgo­
rukowa“.

— „Ja zaś“’, odzywa się drugi obok 
stojący robotnik, „wolę Hercensztejna, 
dlatego, że on jest podobno żydem, od­
czuwa zatem na, własnej skórze gwałt 
i bezprawie, a Dołgorukow bądź co bądź 
jest księciem i ma wcale przyzwoity 
majątek...“

1 tu, jak widzicie, ujawniły się dwa 
prądy: idealistyczny i materyalistyczny, 
ale tym razem oba są „lewe“. To nie 
ulega chyba żadnej wątpliwości...

Między wyborcami spostrzegam w 
dali paru polaków. Są to żywe dowo­
dy wielkiej względem nas uprzejmości 
kadetów, którzy otrzymali, coprawda, 
wzamian jeszcze bardziej cenny równo­
ważnik w postaci tysiąca i kilkuset 
głosów polskich, podanych za kandy­
datami ich stronnictw na wyborach. 
Na 8 — 9 tysięcy ludności polskiej w 
Moskwie znalazło się bowiem przeszło 
1300 wyborców - polaków, których z tru­
dem niemałym zdołał połączyć w jedno 
solidarnie działające grono specyalny 
ad hoc utworzony Komitet Wyborczy 
Polski. Członkowie owego Komitetu 
z p. J. E wertem na czele rozwinęli na­
der energiczną agitacyę: rozsyłano odez­
wy do Polaków, odwiedzano ich oso­
biście dla głoszenia ewangelii kadeckiej, 
podczas samych wyborów rozdawano 
biuletyny partyjne i t. p. W lokalach 
kilku komisyj wyborczych wywieszono 
nawet na ścianach plakaty z polskiemi 
napisami: „Polacy! Głosujcie za kan­
dydatami stronnictwa konstytucyjno- 
demokratycznego“.

I. Podwiński.
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Dnia 12 kwietnia.
W d. 9 kwietnia odbyła się tu na­

rada wyborców miejskich i Moskiew­
skiego Komitetu stronnictwa konstytu­
cyjno - demokratycznego wr sprawie wy­
boru posłów do Dumy od m. Moskwy. 
Na mocy uprzednio powziętej przez 
partyę uchwały jeden z 4 posłów ma 
być wskazany przez robotników, cho­
dziło zatem tylko o trzech pozostałych. 
Zarządzony w tej kwestyi jeszcze przed 
wyborami plebiscyt śród członków stron­
nictwa wysunął, jako kandydatów Ko- 
koszkina, Muronicewa, Dolgorukowa, 
Hercensztejna, Szczepkina, Kiesewettera, 
Golowina i Makłakowa; z. tych czterej 
ostatni cofnęli swe kandydatury, dwa 
pierwsi zaś otrzymali tak znaczną ilość 
głosów, że zwycięztwo ich na ostatecz­
nych wyborach uznano za zupełnie pew­
ne. Postanowiono więc rozstrzygnąć 
jedynie, kto ma być czwartym posłem 
od .Moskwy—Książę Paweł Dołgorukow, 
czy profesor Hercensztejn? Kwesty a 
nadzwyczaj drażliwa i trudna do roz­
wiązania: obaj bowiem kandydaci po­
łożyli ogromne dla partyi zasługi. Ener­
gia, stałość i szczerość przekonali szcze­
rze demokratycznych i wybitnie postę­
powych— oto główne zalety Dolgoru­
kowa. Wielka erudycya i doświadcze­
nie w sprawach ekonomicznych i finan­
sowych przemawiają za Hercensztejnem. 
„Zważcie panowie“, wołali zwolennicy 
księcia, „że Dołgorukow był jednym 
z pierwszych szermierzy w walce o wol­
ność, a tacy właśnie bojownicy potrzeb­
ni będą przedewszystkiem w Dumie“. 
„Musimy mieć fachowego finansistę 
w Dumie“, dowodzą obrońcy profesora, 
„bo kwestye finansowe są to najważ­
niejsze kwestye, jakie nam w niej wy- 
padnie rozstrzygać“. Odrazu, słowem, 
zarysowały się w dyskusyi dwa prądy: 
„lewi“ chcą Dolgorukowa, „prawi“, któ­
rym uśmiecha się organiczna praca w 
Dumie, kruszą kopje o Hercensztejna. 
Szanse demokratycznego arystokraty 
zdają się rosnąć. Naraz występuje z go­
rącą mową prof. Kiesewetter, usiłując 
pozyskać lewicę dla kandydatury ller- 
censztej na.

„Nawet dla najhardziej bojowej ro­
boty“, prawi, „potrzebna jest wiedza 
specyalna, aby skutecznie walczyć z hr. 
Wittom, który jest przecie mistrzem 
we wszelkich sztukach finansowych 
należy koniecznie posłać Hercensztejna. 
Na to, aby wstrząsać posady Pałacu 
Taurydzkiego grzmiącem, ognistem sło­
wem jeden liodiczew nadzwyczajnie 
(sic!) wystarczy, ale najbardziej zabój­
czych argumentów temuż Rodiczewowi 
dostarczyć może tylko Hercensztejn !..“ 
„Jeżeli nie wybierzecie Hercensztejna“, 
dodaje Kiszkin, „hr. Witte odetchnie 
z uczuciem ulgi ogromnej“... Nadzwy­
czaj charakterystycznem jest, iż ten

ojcem i matką: niebieskim i ziemskim 
ojcem—Stwórcą“... „Jezus, Marya mają 
ciało i krew z Anny, a Duch święty 
io Czwórka święta, Boska: Cztery oso­
by — jeden Bóg’ Duch święty. Przyby­
wa matka świętej Anny — to piątka 
święta: pięć osób, jeden Bóg i t. d. aż 
do Adama i Ewy“.

Co tu pisać o „istocie tej „nauki“?... 
Jest to tylko ciągłe powtarzanie słów7 
„Bóg“, „święty“, „niebieski“ i t. p. a 
nieoświecony lud polski, w’ dobrej wie­
rze przyjmuje te słówka, myśląc, że 
może nareszcie tu w tym zrzeszeniu 
znajdzie jakąś rzeczywistą pomoc w 
swej ciężkiej doli. Zawsze go uczono, 
żeby rachował na „pomoc Boską“ i 
„łaskę pańską“, więc też, posłuszny 
uczeń, szuka obecnie tej „pomocy Bo­
skiej* i „łaski pańskiej“ w nowej or- 
ganizacyi, bo przekonał się nieraz, że 
stare obietnice pozostawały zawsze tyl­
ko obietnicami.

0 tern, aby lud oświecać, aby go 
rozwijać i wyrabiać w nim samodziel­
ność, energię społeczną — trochę tylko 
mówiono i nic prawdę nie zrobiono. 
0 tern, że lud powinien sam sobie po­
magać, sam wywalczać lepszą dolę — 
o tern ludowi mało kto mówił! To też 
teraz wielu jest wśród niego takich, 
którzy gotowi pójść za pierwszym lep­
szym zręcznym „maryawitą“, używają­
cym wielkich i tradycyjnych słów i obie­
cującym raj ziemski.

Oto główne przyczyny — skutkiem 
których zręcznym prowodyrom udało 
się tyle sektantów7 pozyskać. A dalej 
już zachęceni powodzeniem, dla więk­
szego rozgłosu i dowmdów, że się „coś 
robi“, „kapłani maryawiccy“ poprowa­
dzili sekciarzy, by zdobywrać kościoły, 
palić i rozbijać. Krew się polała.

Wojna religijna w Królestwie wznie­
ciła namiętności ludzkie, pochłonęła już 
cały szereg ofiar, a przedewszystkiem 
zaznaczyła się znamienną taktyką swo­
ich przywódców.

Duch Targowicy odżył.
I ten rys szczególnie zasługuje na 

podkreślenie.
s Dymowski.

Z Paryża.
(Koresponden. własna „Głosu Kitowskiego“)
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Z PISM ROSYJSKICH.
Nieprzyjaciele „Kijew] anina“ mogą 

się cieszyć,—„poważny“ organ p. Pich- 
iio niedługo już zapewnie zadławi się 
wściekłością lub utopi we własnej śli­
nie,—którą wyrzuęa obecnie na wszyst­
kich i ■wszystko.. Świeżo z ząjadłością 
rzucił się na Żydów,—teraz wtórząc 
koryfeuszom z „Rus. Gos.“ wymyśla 
partyi „wolności ludu“, która jego 
zdaniem

Jest zbiorowiskiem byłych „podnadzor- 
nych“, nieudanych działacz; ziemskich, 
drobnych urzędników i kilku żydów“

Partya ta chce, aby,
„dawny ustrój zniesiono doszczętnie z 
wyrzuceniem nietylko reakeyonistów — 
ale i „burżuazyjnych“ liberałów,—a 
urzędy oboj mą wtedy kadeci, socyaliści 
(Sic!) i sojusznicy inoplemienni“...

Ten podział zdobyczy był by dla nich 
ważniejszy aniżeli wszystkie kwestye 
agrarne, równouprawnienia żydów, au­
tonomie Polski i t. d.

„To ci polityka“! czytajcie i podzi­
wiajcie!

Nikt tak ostro nie krytykuje i to 
zupełnie bezkarnie ustaw obowiązują­
cych, jak „Kyewlanin“. Po porażce po­
niesionej (punki widzenia, aż nadto 
subjektywny) krytykuje on obecnie 
ordynacyę wyborczą

....„i możliwość wybrania tylko włościan, 
polaków i żydów na posłów od rosyjs­
kiego Wołynia Jeszcze raz z największą 
jaskrawością dowodzi, jaką głupią grą 
są wybory do dumy państwowej przy 
istniejącej ordynacyi wyborczej“...
„czy będzie więc „poslem“ jakï> ciemny 
wołyński Iwan, jakiś pan Stanisław 
współrzędnie z Abraam Izaakowiczem 
lub Mojżeszem Aronowiczem—wszystko 
jedno wybory będą fikcyą i parodyą 

przedstawicielstwa“...
Zawiedzione nadzieje wylały się w 

artykule powyższym w tak klasycznie 
„kijewlaninowski“ sposób,—że podaje- 

tłumaczenie tego ustępu bez żad­
nych komentarzy.

Spotykaliśmy się z zarzutami, iż pra­
sa polska postępowa, która nié powin­
na być stronniczą w kwestyi wyświe­
tlenia istoty „nauki“ nowej sekty ma­
ryawitów, sektę tę w czambuł potępia, 
a o znaczeniu jej mało pisze.

Zaznaczamy więc przedewszystkiem, 
że o istocie i znaczeniu tej sekty nie 
można detalicznie i wiele pisać wobec 
istniejących dzisiaj warunków i obecne­
go stanu rzeczy. Pozatem przypomina­
my to, o czem już wspominaliśmy, 
mianowicie, że świadomi członkowie 
tej sekty grają rolę w pewnym kie­
runku bardzo zbliżoną do tej, którą 
w dziejach naszych odegrała już Tar­
gowica. Teoretycznie chcą oni za po­
mocą interwencyi postronnej i uległo­
ści swoich wyznawców „uspokoić“ Kró­
lestwo polskie, faktycznie zaś dbają o 
interesy inne i wzniecają tylko walkę 
bratobójczą wśród ludu polskiego, roz­
bijają tem skupienie sił jego, uwagę 
i energię, to w czasach kiedy jaknaj- 
więeej tej uwagi, energii i skupienia 
potrzeba.

Taktyka sekty zdradza, że poza prak­
tykami religijnemi ma ona jeszcze dąż­
ności charakteru politycznego.

Przedstawiciele tej sekty, mianujący 
siebie raz polskiemi nazwiskami, to 
znów rosyjskiemi, w rodzaju „Rebrow-, 
„Czuprow“ i t. p., a. ostatnio mianują­
cy się ojcami „Cyrylem“, „Metodem“ 
i t. p. jeżdżą jako delegaci „sekty“ do 
Petersburga, przedstawiają tam różne 
„memoryały“, a w rezultacie usilnie 
proszą o poparcie materyalne i moral­
ne (sic!). Za to w „katechizmach“ 
swych mankietnicy propagują cały pro­
gram polityczny i wciąż powtarzają, że 
nąjwiększą cnotą jest bezwzględne po­
słuszeństwo i uległość względem wła­
dzy i jej rozkazów...

W Królestwie Polskiem „nowa reli- 
gia“ przejawia się w napadaniu na 
całe wsie, w zabijaniu ludzi, we wszel­
kiego rodzaju „pogromach“ prawowier­
nych i zdobywaniu kościołów.

Dogmaty „religijne“ maryawitów sta­
nowią zbiór słów bez logicznego związ­
ku i sensu. Jaku wzór przytaczamy tu 
parę wyrazów z tej „nauki“:

„Jezus, Marya i Duch święty, tu Trój­
ca święta. Marya niewiasta równa Je­
zusowi, męzkiej osobie. Lecz Bóg trój­
ką— Trójcą ograniczony być nie może. 
Trójca znaczy nieskończoność“.

A oto „nauka“ o pochodzeniu czło­
wieka:

„ ... Każdy mężczyzna i niewiasta to 
stworzenie Boże — to zrodzenie Boże— 
to dziecię Boże, a Duch święty jest

Dnia 25 kwietnia.
Stan oblężenia we fancuskiem „Za- 3 

głębin“, w Północnej Prancyi, nieusta- ( 
t ący, olbrzymi strajk 60-iu tysięcy gór- . 
ników/ strajk urzędników pocztowych, : 
coraz to nowe, poważne, oddawna przy­
gotowywane strsgki różnych zawodów, 
które stanowią jedynie preludyum do 
olbrzymiego strajku majowego na rzecz 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, wresz­
cie energiczna, szeroka agitacya wy­
borcza wszystkich stronnictw — oto 
jest bogata treść obecnego polityczno- 
społecznego życia BYancyi. Rozdział 
kościoła od państwa i jego bezpośred­
nia konsekweneya — inwentaryzacya 
majątków kościelnych, które do nieda­
wna wyłącznie niemal zajmowały opi­
nię publiczną i stanowiły przyczynę 
upadku Rouviur’a i powołania nowych 
radykalnych rządów Sarrien a—zostały 
przesłonięte przez wypadki stokroć 
ważniejsze, przez ruchy głębsze i bar­
dziej dotkliwe, bo poruszające bezpo­
średnio interesy ekonomiczne różnych 
klas społecznych; zmilkły wreszcie zu­
pełnie, choć zapewne ich echo, którego 
siły przewidzieć dziś nie można, ode­
zwie się jeszcze niejednokrotnie.

Wyzyskiwani niemiłosiernie przez po­
tężnych akcyunaryuszy, pełni rozpaczy 
po strasznej katastrofie w Courrières, 
oburzeni na oszczędną, niedbałą i w 
wielu wypadkach spóźnioną akcyę ra­
tunkową, prowokowani przez upór wła­
ścicieli kopalń, górnicy francuscy straj- 
kiyą już szósty tydzień. Nędza i głód 
stają się coraz dotkliwsze, ale godność 
własna, ale poczucie słuszności, ale do­
maganie się ludzkich warunków pracy 
przeważają — i strajk trwa. Nic dzi­
wnego, że wyjątkowe podniecenie, pod­
sycane przez głód, doprowadza do roz- 
pacznych wybuchów zemsty, do napa­
ści na winowajców nieszczęść, na po­
siadaczy produktów pracy robotniczej. 
Ale te wybuchy żywiołowe nie ogar­
niają mas całych, a tylko grupy naj­
bardziej wrażliwych jednostek: dowo­
dem tego fakt, że po zniszczeniu przez 
grupę strajkujących willi właściciela 
kopalni w Lens, robotnicy zorganizo­
wani przystąpili do odrestaurowania 
uszkodzonego domu. Radykalno - bur- 
żuazyjne, przez niektórych niemal za 
socjalistyczne uważane, rządy pp. Sar- 
rien’a, Clemenceau i Brianďa w istocie 
rzeczy ni czem się nie różnią od innych 
rządów kapitalistycznych. P. Clćmen- 
ceau przemawia coprawda do strajku­
jących, osobiście przeprowadza śledz­
two w ważniejszych sprawach, ale ... 
w Północnej Francyi stan wojenny, 
w Północnej Francyi „radykalny“ rząd 
każę strzelać do ludu, aresztuje przy­
wódców robotniczych, aresztuje ciężar­
ne kobiety, rozpędza zgromadzenia pu­
bliczne. Okręg Pas - de - Calais zajęły 
22 tysiące wojska, sale szkolne, sale 
zgromadzeń publicznych zostały zamie- 

: nione na koszary, a cały kraj w jeden 
i wielki obóz wojenny. Nie ustępują je- 
. dnak górnicy.

Nowa izba deputowanych, która wyj­
dzie ze zbliżających się wyborów, bę- 

I dzie miała do załatwienia kwestyę 
wielkiej wagi : sprawę syndykatów 

. (związków zawodowych) robotników i
• urzędników państwowych. Państwo
• jako pracodawca, nigdzie nie jest zby
L czułe dla robotników, nigdzie nie dąje 
» znośnych warunków pracy. Nawe 
■ Niemcy, które są często uważane za 

„państwu reform społecznych“, stojí, 
pod tym względem bardzo daleko oc 
wymagań czasu. We BYancyi robotni­
cy i urzędnicy niżsi, zajęci w instytu- 
cyach państwowych, dawno już odczu­
wają dobrodziejstwa „ojcowskiej“ opie­
ki państwa.

Dzisiaj sprawa ta stanęła na ostrzu 
noża głównie skutkiem strajku poczto­
wego, który zresztą ani rozmiarami 
swemi, ani stanowczością nie odpowie­
dział pokładanym w nim nadziejom. 
Rząd nie tylko, że nie zgodził się na 
powiększenie płacy i skrócenie dnia ro­
boczego, nie tylko nie uznał syndykatu 
pocztowego, ale wydalił trzystu urzęd­
ników, którzy strajk rozpoczęli i swojíj 
stanowczą postawą złamał słabą jeszcze 
organizacyę poczciarzy i zmusił praco­
wników do powrotu.

Briand, ex-socyalista, ongi aposto 
strąjku powszechnego, mówca utalen­
towany i bojownik za prawo koalicyi 
urzędników państwowych, dziś pochwa­
la postępowanie p. Barth on, ministra 
spraw wewnętrznych i jego stanowisko 
wobec strajku pocztowego. Ten sam

Irland pochwala wysyłanie wojska 
przeciwko strajkującym górnikom, śród 
których dawniej, przed przyjęciem teki 
ministeryalnej, sam za strajkiem agito­
wał. Zdrada rażąco oczywista.

Na ostatnim kongresie Confédération 
du Travail w r. 1904 uchwalono roz­
poczęcie na wielką skalę agitacyi za 
ośmiogodzinnym dniem pracy i pole­
cono, aby wszystkie związki robotnicze 
w d. 1 maja 1906 r. wprowadziły pracę 
ośmiogodzinną drogą „akcyi bezpośre­
dniej“ lub rozpoczęły strajk na rzecz 
8-iu godzin pracy. Uchwiiła kongresu 
była w ciągu dwóch lat ubiegłych skru­
pulatnie wykonywaną.

Już dzisiąj strąjkują robotnicy dru­
karscy wszystkich rodzajów, strajkują 
wcześniej, gdyż żądają tylko 9-godzin- 
nego dnia, czyli skrócenia pracy o go­
dzinę dziennie przy jednoczesnem pod­
niesieniu płacy. Wystąpienie niewąt­
pliwie zakończy się zwycięstwem robo­
tników: w Paryżu już 208 wielkich firm 
drukarskich nowe warunki przyjęto, 
w Lyonie — 120 na ogólną liczbę 124. 
Wczoraj rozpoczęli strajk robotnicy bi- 
żuteryjni, metalowcy, krawcy. Przy­
stąpienie do strajku majowego już u- 
chwalili, pomiędzy innemi, piekarze, 
kelnerzy, pracujący w konfekcyi, kraw*- 
cy i szwaczki, fryzyerzy. Strajk może 
więc przybrać rozmiary bardzo szero­
kie, niemal że powrszechnego bezrobo­
cia. Nie będzie on jednodniowym, lecz 
ma trwać aż do wywalczenia ośmiogo­
dzinnego dnia roboczego.

Na tle „rewolucyi“ we Francyi pół­
nocnej, na tle wielkich ruchów robotni­
czych i reakcyjnego stanowiska rady­
kalnych rządów rozwija się agitacya 
wyborcza. Działacze polityczni wszyst­
kich odcieni, wielcy mężowie i mali 
krzykacze—wszyscy agitują, odbywają 
w Paryżu setki zebrań dziennie, objeż­
dżają prowincyę. Walka się toczy naj­
zaciętsza między partyą socyalistyczną 
i liberalno - radykalno - republikán ską. 
Nacyonaliści rozbici, występują słabo. 
Charakterystyczne, ze niema grupy naj­
bardziej wstecznej, która by się nie 
n azyw ała conaj mniej—„liberalną“.

Witold Pilawski

i zaniechała dalszych : 
kierunku kroków. :

% dne,li!z^.1B0^nd’ narodziny i pierw- 
Z^a związku oficyalistów roi- :

'óre J^P^kąją mnóstwo przeszkód, : 
trzeba będzie energicznie zwal- 

ną postępu i zwy-
‘íďH W razie, jak zresztą

le wszystkich tego rodzaju 
« u je-st rozumne trzeźwe pozna- 
'toev ■ k i wyraźna świadomość 
J nJei)ezPieczeństw i przeszkód, któ-

Z( >a będzie przezwyciężać.
^onvSZkte Krozi4 z dwu stron : ze 

chlebodawców i chłopów.
Hór?‘<kUna większość chlebodawców, 

w11 m-ain zaszczyt znać, nie bawi 
te z^ieranie kontraktów notaryal- 
^anr ■ ?noiDanń; z rządcami, buchhal- 
ą S1 1A P- Umowa zwykle polega 

(ma rozumieć honuro- 
toip 'Odsetki zaś od zysków — zależą 
*idn lej °'l iaski pańskiej, która, jak 

pi °’. ?'a Pstrym koniu jeździ ! Rzą- 
i«sneL'!§le^na(1 ofioyalistami, rodzaju 
^chn i tanrycznej, niema. Książki 

H °We i inne dokumenty leżą u 
My±°dawcy, świadków umowy niema, 
‘eřo z.Os^a ona zawarta podczas mi- 
oficyffßywszeS0 »sam na sam“. Jeżeli 

. straci miejsce, tu koledzy, 
tep Ow!e’ Patrzą na niego z polito- 
dotkrr? jakie si^ okazuje ludziom, 

Przez klęskQ żywiołową w 
Přzetí ”Pi°runów lub gradobicia“; bo 
fri0)uxWo^a chlebodawcy — to coś z ży- 

to swego rodzaju „force majeure!“ 
0(lw^^Zanemu oficjaliście pozostaje 
fr się do łaski pańskiej, by 

^dectwie nie okazały się słowa 
sionp przypominające już znie- 
prçyi lak zwane „bilety wilcze“. Ten 
típ » niestety, wzięty z życia, ce- 
si?zn • ogrom bezprawia, w jakim
Solni .je przeciętny ofieyalista, szcze-
chleboą niższy, w swynl stosunku do 

chłoń Jrzyjmy się z kolei stanowisku 
i r Nie mówię już o chronicznej 
°sUtn-eni nieukrywanej nienawiści tego 
Hierazleg° do ofieyalisty, na którą on 

Uczciwie i rzetelnie zasłużył w 
pěj pogoni za łaską pańską, a nie- 

tonuj-^skiem własnym. Dość uprzy- 
Przi}c s°hie wypadki ubiegłej jesieni!

s°hie> wreszcie, i ten 
HahSri5 ze kwestya agrarna w Rosyi 
joweia°cznifcj przyjmuje rozmiary dzie- 
dn0< Pytania kolosalnej wagi i tru- 
Hie aC1\ nie przewidując nawet ostatecz­
no ludnych możliwych odpowiedzi na 
Zřo2J .zymie pytanie, możemy i tak 

iak dalece trudne i nieraz
• ^szywe, niestety, stanowisko 

Meąj e ofieyalista rolny wobec wło- 
Tftlj- .

0 Pol Wlt*c układ sił na polu walki 
Me iePs2enie losu oficyalistów rolnych 
PóiiiSi siS znhezyć, niestety, do zbyt 

^/Sinych dla tych ostatnich.
1 Mtr ^e£a wątpliwości, że byt pro- 
IWyłaWaae&° związku zależy, i niema 

klaSCZnie, od postępu uświadomienia
i oficyalistów rolnych. Dziś,

^Vej nieświadomości, ofieyalista
W S Jak to już starałem się wyjaśnić 
Bkkule poprzednim, często pastwi 

h i nad włościaninem, bałwochwalczo 
fctye? chlebodawcy, a współtowarzyszy 
ty J doli nie zna, lub znać nie chce. 
Pełni ch uicuaturalnych warunkach po- 
kroJ* °n często zadziwiająco mylne 
bieą** Znałem, naprzykład, pewnego 
rodzj 8? ekonoma, obarczonego liczną 

i surowym chlebodawcą (pobie- 
reg° coś około 150 rb. rocznie przy 

teair<iach ordynaryi), który wpadł na 
ay pomysł zarabiania pieniędzy: 

d^ęozał on w nocy konie włościańskie 
8tftXaxiskiej pszenicy lub buraków, na- 

Chwytał je, a włościanom kazał 
Pytia'i e za przyzwoitą opłatą wyku- 
że nT5' Nie potrzebuję chyba dodawać, 
ekon° ( }uzszym czasie dostał biedny 

°d włościan, a w końer
■iak o '» iz 0 łaskQ chlebodawcy dbał, 
Mom zrenicę °ka swego, został puzba- 
epizoru7niejsca 1 wy&nany- CaV ten 
8dyk'izik hyłby zapewne komicznym, 

świadczył wyraźnie o nie- 
Uovřj Jdi braku świadomości swego sta- 
te*śo-a 1 kompletnej nieumiejętności 

” Cla na jaśniejszą drogę lepszej doli. 
ta na całym świecie już 

dymiony ludzi w różnych krajach 
W i Ameryki już kroczą po nie, 
dy8çyajynym szyku i żelaznej zaiste

wśród oficyalistów Ukrainy 
teJi1 e się dostatecznie liczny zastęp 
Piaty ^Uwiadomionych, to bezwątpife- 

u tJ ótkim czasie podadzą oni ha- 
któjty^ecznienia,, utworzą jądro, przy 
teie z^rupują się ściśle zorganizo- 
8. .zWiązki i towarzystwa zawodowe, 

przykładem pójdzie niebawem 
&e8ya rzesza. Tymczasem zaś każda 
b^. oficyalistów rolnych, każde ze- 

nie Powinno iść na marne: na 
«Ze ul?®h tych można by zrobić pierw- 
Pią .°ki ku wzajemnemu porozumie- 
W 01Slę, poznaniu i rozpatrzeniu się 

Ç ^czających okolicznościach.
tyczy charakteru przyszłego 

znwodowego, to, nie chcąc u- 
Pife naturalnego biegu wypadków, 

Pożna dziś mówić o jego organi-
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■ dek niezawodny—zawiódł.
Koch, zniechęcony, zaprzestał dal- 

I szych badań nad suchotami. Jako nie­
zaprzeczony rezultat blizko dwudziesto­
letnich jego usiłowań pozostało jedno 
tylko spostrzeżenie, a mianowicie, że 
tuberkulina, wstrzyknięta chorym na 
gruźlicę wywołuje pewne objawy, któ- 
rych nie wywołuje w organizmie zdro­
wym. Pozwala to u ludzi wykryć gruź­
licę wówczas, kiedy jej jeszcze innel 
objawy nie zdradzają i kiedy zmiana

szczerze powiedzieli sobie wszystko, 
do końca... Bo oto przyszła chwila 'wy­
znań i uświadomień ostatnich, która 
już może nigdy się nie powtórzy. Chwila 
to nazbyt poważna, aby nad głosem 
jej przejść można było do porządku 
dnia...

Panowie wiecownicy! zebraliście się 
oto gromadnie, aby radę czynić. Przy­
szliście wszyscy w porządku i zgodzie, 
w rynsztunku eleganckich słów, by się 
upoić dymem kadzidlanym wzajemne 
adoracyi i wśród powodzi haszyszowych 
i jak cacka świecących fraz esik ów-3 za­
pomnieć o wszystkiem, co poza wami 
stoi, co bije często taranem w ściany 
wasze.

Wy nie wierzycie sami, że czynicie 
rzecz ważną. Gdyby tak spojrzeć głę­
boko w oczy każdemu z was w takiej 
chwili, kiedy dusza, wyrwana ze splą­
tanej sieci małostkowych zabiegów, naj­
głębsze swe skrytki otwiera i z najtaj­
niejszych myśli się spowiada,—możnaby 
wyczytać z nich wszystko: i zwątpienie, 
i żal, i sił zatratę, i niechęć do życia 
i czynu,—w’szystko lecz nie wiarę nie­
złomną i nie poczucie mocy. A jednak 
wmawiacie wr siebie i w innych, że od 
wraszych postanowień przyszłość zależy, 
że orzeczenia wasze będą stanowiły o 
jutrze i tak lub inaczej ukształtują je...

Panowie wiecujący! Gdy patrzę na 
Was okiem przybysza z dalekiej strony, 
okiem człowieka tak dalekiego wam 
i obcego, — wydaj ecie mi się podobni 
do dzieci, którym zabawkę do rąk da­
no. Dziecko bawi się lalką i wmawia 
w siebie, że jest to żywa istota, z któ­
rą rozmawdać można, nakarmić i przy­
odziać trzeba. A to tylko lalka! Stłucze 
się z czasem, jak każda porcelana...

1 wydaj ecie mi się podobni do tych 
wróżbitów i czarowników, którzy mó­
wią prostactwu, że deszcze wywoły­
wać, burze i grady rozpędzać potrafią. 
I nieraz sami w to wierzą. A deszcz 
tymczasem spadnie wTtedy, kiedy się 
chmury zgromadzą, a burza wrtedy bę­
dzie, gdy jej rozszaleć się każą niezłom­
ne prawa natury. Gdyby te prawa 
myślały i czuły, jakby też one dworo­
wały sobie z naiwnych czy obłudnych 
zamawiaczy! Może by nawet rozmyśl­
nie figle im płatały?...

Panowie tu zebrani! Gdyby chorą­
giewka na dachu zaczęła wmawiać we 
mnie, że ona decyduje o kierunku wia­
tru, lub gdyby termometr dowodził mi, 
że ilość ciepła od niego zależy, zrobi­
łoby to na mnie tak samo śmieszne 
wrażenie, jak wasze tu zapewnienia,, 
że wasze uchwały będą wyrocznią dla 
życia. Termometr musi podnosić się ! 
i spadać, tak, jak słońce chce. Chorą­
giewka tak się porusza, jak wiatr jej
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Dla otrzymania anty toksyny pierwia­
stek chorobotwórczy wprowadza się do 
organizmu bądź odpowiednio osłabio-

serwuje, jak T. C., pochłonięta przez rMą do tych środków zaufam8-, 
komórki zwierzęce, przekształca się w dalszyiu ciągu uważają za PeW? 
substancyę nową, którą Behring nazv- ochronę ludności od mięsa zak®! 
wa tuberkuliną H. (T. H.), aktora spro- 
wadza pożądaną reakcyę organizmu 
przeciwko gruźlicznej truciznie. Mamy 
tu więc zasadę uodporniania czynnego.

Behring potrafił także zastosować 
metodę uodporniania biernego, prze­
twarzając chemicznie T. C. w T. H. 
i lecząc organizm bezpośrednio tuber- 
kuliną H.

Walka z gruźlicą, która od tylu wie • 
ków głęboko porusza zarówno świat 
lekarzy i badaczy, jak cierpiącą ludz­
kość, w ostatnich czasach znowu zda­
wała się zapowiadać świetne rezultaty. 
Nadzieję przynosił nowy środek lecz­
niczy, wynaleziony przez profesora Beh- 
ringa.

W żadnym może kierunku docieka­
nia naukowe nie budziły tylu wybu­
chów entuzyazmu, a po nich tylu gorz- 
kich rozczarowań i zniechęceń, co w| 
sprawie leczenia gruźlicy. |

Statystyka, w ostatnich latach* prze-1 z Pi^wùâtidem trującym wy twa-1 zawodną, 
prowadzona w Niemczech, wykazała, Pfzeęiwtruciznę (antytoksynę), któ-1 ■
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zażądać rewizyi i reformy Banku pań- ryżu, przyczem niektórzy członkoi 
stwa, oraz skarbu państwa. Rewizya Rady państwa, a głównie minister sj 
Banku państwa jest niezbędną głównie1 • ' • * ’ - 6
z tego względu, że bank wy dał olbrzy­
mie sumy na różne przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

= Zmiany w wyższych sferach admi­
nistracyjnych. „Strana“ dowiaduje się, 
że 17 kwietnia hr. Witte ustąpi z zaj­
mowanego obecnie stanowiska, na któ­
re ma być mianowany Ko ko wcew. Obe­
cny premier zostanie prezesem Rady 
Państwa.

= Zrezygnował. „Nasza Żiżń“ dono- i 
si, że pod wpływem zwycięstwa „ka­
detów“, hr. Witte zrzekł się wydania 
prawa, na którego mocy z pod kom- 
petencyi Sejmu miały być wyłączone 
wszystkie działania rządu przed zwoła­
niem Sejmu.

= Czasowe wybory. „Wiek XX“ 
ogłosił projekt instrukcyi dla Dumy. 
Według tego projektu, prezes i wice­
prezesowie Dumy na początku sesyi 

1 będą wybrani na miesiąc, poczem po 
"jechaniu się wszystkich posłów, odbę- 

ą się ponowne wybory.
I = Rząd gwałtu się nie dopuści. W pi­
smach zagranicznych wydrukowano re­
zultaty wywiadów u hr. Witte. Zda­
niem premiera Duma i Rada Państwa 
będą otwarte 27 kwietnia i w żadnym 
razie nie będą natychmiastowo zam­
knięte, jak o tern kursują pogłoski. 
Rząd gwałtu w stosunku do przedsta­
wicielstwa nie zastosuje. („Ky. Zaria)“| 

= Solidarność zawodowa.

w cnwili przeprowadzania statystyki 
nie stwrierdżono suchot tylko dla tego, 
że proces gruźliczny został u nich po- 
przeilnio przez naturalną odporność 
zwalczony wpierw, nim go jakiekolwiek 
objawry zdradziły. Dowodzą tego sek- 
cye dokonane na trupach: na sto tru­
pów w jednym, najwyżej w dwu,płuca, 
żadnego śladu suchot nie noszą.

Ten sam stosunek widzimy w innych 
państwach Europy, a także w Azyi 
(badania Kitazato w Japonii).

Epidemie, cholery i dżumy, dla swej 
ponurej grozy za nąjstraszniejsze poczy­
tywane, nie trzebią tak bezlitośnie ludz­
kości jak gruźlica.

Lasecznik gruźliczny przed 25 laty 
został odnaleziony i zbadany przez ber­
lińskiego profesora Kocha. Wierzono I 
że znalazłszy sprawreę choroby, rychło 
chorobę samą udu się zwalczyć. Wiara 
ta łatwą była do zrozumienia wówczas 
kiedy bakteryologia, nauka o drobnou­
strojach, w pierwszych latach swojego 
powstania święciła olśniewające tryum-

1 po za miastem, wysadzenia w powie- 
i rzu- 

_miu 19 b. ni. w prze­
jeżdżającego przez ulicę Sukienniczą 
[dowódcę Aleksandryjskiego pułku dra- 
! gonów, hr. Kellera. Przyrząd w formie 
puszki blaszanej, napełniony dynamitem 
i.okrągłemi kawałkami miedzi, umiesz­
czono w umyślnie wykopanym w tym 
celu dole, na którym położono 2 znacz-1 = Solidarność zawodowa. Komitet 
nej objętości bale; po połączeniu tako- zjazdu Związku inżynierowi techników 
wego przyrządu z lontem znacznej dłu- zwrócił się do Związku związków z pro- 
gości nastąpił wybuch, który słychać śbą, o nadesłanie danych co do kole- 
było w mieście, bale zaś zostały pod- gów, którzy ucierpieli za przekonania 
rzucone wysoko w górę i spadły po- polityczne. („Riecz“)

50 krOkÓW Od L= Z!"!any * f»*10 Pawłowem, 
miejsca wybuchu. Obywatelom państwa rosyjskiego, prze­

bywającym za legalnymi dowodami za! 
granicą, o ile chcą na czas krótki po­
jechać z powrotem do kraju poselstwa, 
misye i konsulaty rosyjskie wydają 
pasporty tymczasowe, odbierając w za­
mian, na przechowanie, wydane w kra­
ju pasporty zagraniczne. Za zwrotem i 
pasportu tymczasowego, oddawany jest 
pasport stały. Za pasport tymczasowy 
jest pobierana opłata 15 rb., t,y- 
leż, co za stały, bo dodatkowych 5 rbL 
na Czerwony Krzyż już się nie ściągą, i. , . . - --------- •'"r ”
Zyskuje się więc na takiej manipulacyi Ju ^awet w
to tylko, że nie potrzeba wyrabiać no- ^^^«kao
wego pasportu zagranicznego w kan- wsPaTcie 1 jałmużnę proszą, 
celaryi gubernatora lub oberpolicmaj- nî 
s^a- („Kur. Warsz.“)

Zezwolenie władzy. Ministeryum 
oświaty zezwoliło na otwarcie nniwer- 
sytotu i wyższych kursów żeńskich w 
Moskwie.

== Wypoczynek niedzielny. Zebranie 
delegatów pracowników drukarskich 
postanowiło od 16 kwietnia wprowadzić 
wypoczynek niedzielny niezależnie od 

Iwoli wydawców. („Kij. Zaria“)
= Partya k.-d. wobec pożyczki. Na 

posiedzeniu moskiewskiego komitetu 
partyi konstytucyjno - demokratycznej I 
przybyły z Petersburga członek partyi, 
p. Teslenko, oznajmił, że w Radzie 
Państwa rozważano sprawę „zachowa­
nia się“ ks. Piotra Dołgorukowa wPa-

I wiedliwości, Akimow, domagali sie 
ciągnięcia ks. Dołgorukowa do 
wiedzialności sądowej za zdradę I 
stwa, polegającą na tem, że książę, 
dąc w Paryżu, usilnie agitował P 

[ ciwko pożyczce, zaciąganej przez ï 
rosyjski.

Tymczasem petersburski koinit®^ 
ty i konsty tucyj no-demokratycznd 
dowody na to, że wszystko jes^,1B 
nuacyą, mającą na celu przeszkadza 
wyborowi ks. Dołgorukowa, na Pj 
z Moskwy. Wyjeżdżając do 
ks. Dołgorukow, zostawił konnte« 
deklaracyę w różnych sprawach, • 
tej liczbie i w sprawie pożyczki, P1 
czem kategorycznie oświadcza się P1 
ciwko wszelkiej agitacyi.

Powodem do rozpuszczenia tej

rozkáže: zatrzyma się na chwilę, za- 
trzepoce się bezradnie i znów kierunek 
swój zmieni. A wy, panowie, rzuceni 
potężnym życia podmuchem do przy­
stani chwilowej, przystosować się do 
niej pragniecie i urządzić się w niej, 
niebaczni, że oto spłynie nowa fala i 
dalej popędzi was...

Życie! Wieczyście twórcze, potężne i 
zaborcze życie! Czuwa ono wciąż, i dro­
gi przyszłości żłobi, a wrą w niem wie­
czyście wiry zawrotne. I pędu jego nie 
powstrzymają żadnej zapory. Cofną się 
fale, powstrzymają na chwilę swój bieg, 
a potem znów uderzą w skały spiętrzo­
ne, rozwalą je, i naprzód popłyną, — 
zwycięzkie! Popłyną ku nowym tamom 
i nowym zdobyczom.

mieszkałych w Paryżu członków 
zwrócił się do komitetu petersbur^ 
go z prośbą o upoważnienie go do 
poczęcia kampanii przeciwko poży® 

! ale komitet nawet nie odpowiedzi^ 
ten list. Ks. Dołgorukow, będąc 
ryżu, nie był ani u Fallieresa, 
Clćmenceau; stosunków z prasą fr8 
ską nie ma żadnych. Odmówiłoś 
mowy kilkunastu dziennikarzom 
cuskim i rozmawiał jedynie z pg, 
stawicielem wiedeńskiej „Neue

Jako charakterystyczny fakt należy 
zanotować, że przed lokalem jednej 
z podkomisyi III cyrkułu stanął „siwo- 
brody żyd“, który trzymając kartę wy­
borczą, chciał się dostać do wnętrza 
domu. Nagle zjawił się jakiś osobnik, 
należący widocznie albo do endecyi al­
bo do czarnej sotni, który zaczął do 
siwobrodego w ten sposób przemawiać, 
że jeśli zwyciężą żydzi, to czeka ich 
pogrom. Wobec tak „pięknej“ perspe- 
ktywy „siwobrody“ żyd wstrzymał się 
od głosowania. („Dz. Dob.“)

X Los wydalonych nauczycieli ludo­
wych. W dniu 20 b. m.—jak donosi 
„Kur. Rad.“—zjechał do Radomia inspe­
ktor okręgowy szkół ludowych, p. Ochra- 
mienko, aby ogłosić nauczycielom, 
uwolnionym ze służby za wprowadze­
nie polskiego języka do wykładów, 
0 przywróceniu ich na zajmowane po­
sady.

^^^^^^^^^^^^^^^^^^|lisú“Wp^szefew diüu^24 b^im^go^z"

8 j .P^ z raua> w obecności przedsta- ut 

W KRÓLESTWIE POLSKIENL fpyro-hi 
____  technik dokonał na placu Majkowskim,

. po za miastem, wysadzenia w pc
X Jeszcze o wyborach w Warszawie, trze przyrządu wybuchowego, jaki 

Agitacya wyborcza d. 12 kwietnia przy- eony został w dniu 19 b. m. w i 
irała szerokie rozmiary. Na ulicach raz 
jo raz ukazywały się platformy wybor­
cze narodowej demolcracyi, żydów, oraz 
lorożki z agitatorami endecyi, wzywa­

jącymi do wyborów. Oprócz tego urzą­
dzono anty-demonstracyę. Oto na ul. 
Elektoralnej ukazał się pochód kilku 
młodych ludzi, którzy nieśli figurę męż­
czyzny z wieńcem. Miał to być kon­
terfekt endeckiego kandydata na posła 
hr. Władysława Tyszkiewicza, składają­
cego wieniec na grobie Orżewskiego. 
Pochód skierował się w ulicę Ciepłą, 
gdzie znajdującym się agitatorom ende­
cyi podobna owacya na cześć ich kan-l 
dydata nie przypadła do gustu. Zaczę­
to strzelać z rewolwerów, których ofia­
rą padł 18-letni robotnik Stefan Zajda, 
raniony w piersi. Rannego odwieziono 
do szpitala św. Ducha. Manekinem 
przedstawiającym kandydata na posła 
zajął się oddział kozaków, który wkrót­
ce zjawił się na miejscu wypadku,

Wieczorem na Placu św. Aleksandra 
omało nie przyszło do rozlewu krwi. 
Wieczorem około godz. 9 jakiś podej­
rzany osobnik rozpoczął próbę podbu­
rzającą. Liczni słuchacze przypuszcza­
jąc że mówca jest nasłanym prowoka­
torem dali mu odprawę oraz wyrazili 
swe niezadowolenie głośnem gwizda­
niem. To- tak oburzyło go, że wycią­
gnąwszy rewolwer z kieszeni począł 
strzelać. Strzały wywołały popłoch 
między publicznością która w jednej 
chwili opróżniła plac, tak że gdy z in­
stytutu głuchoniemych wystąpił oddział 
wojska, na placu nikogo nie było.

Śmiercią przypłacił mularz 34-letni 
Jozef Kulikowski zerwanie ogłoszeń 
wyborczych na ulicy Wolskiej Nr 34 
Nieszczęśliwego Kulikowskiego przeci­
wnicy polityczni zasztyletowali tak że 
gdy na miejsce przybył lekarz Pogoto­
wia zastał już stygnące zwłoki, które 
następnie odwieziono do prosektoryum 
przy ul. Teodora.

życia na bardziej hygieniczne,. zmiana T nahrin# Í

czyć. Pozwala to również Ódróżnić Ä? ón Z,

br.saísr fwSÄ*»n« i i Tz i . ,, |w jesieni roku 1906 kwesty®
Po wynalazku Kocha wielką wrzawę ludzi będzie już zdecydowana 

wywołały podane również jako nieza- nie. To jego zapewnienie przez oj 
wodne sposoby leczenia gruźlicy suro- poprzednieml rozS^anfarm j”4 Î 
wica Mar-norka i Maragliano. Ale 1 one świadcZT byto 
okazały się skutecznemi tylko w pra- tycznie

I rzeczywiście, sam Behring^f

profesor niemiecki Behring. Słynny ' — .»a?°?.le??,wcz7m’ ,który fllÿ

— Rozruchy rolne. „Rus. Słowo“ 
otrzymuje ze wsi Kibirszczyny (pow. 
Suraż, gub. Czernih.) wiadomość o roz­
ruchach rolnych, które tam miały miej­
sce. Włościanie rąbali las i zatrzymali 
gorzelnie w majątku „naczelnika ziem­
skiego“. Ekspedycya karna spaliła 5 
domów, 6 stodół i szopę z sianem. Za­
bito dwu włościan, wielu poraniono— 
wszystkich poddano chłoście.

I = Objaw pożądany. We wsi Wiblach 
(pow. Czernich.) włościanie nie chcą 
wydzierżawiać ogrodów przemysłowcom, I 
którzy brali udział w pogromie żydow­
skim. („Rus. Słowo“).

= Kto otworzy Dumę. „Riecz“ do- 
wiaduje się, że otwarcie Dumy miało 
być powierzone hr. Solskiemu, ale ten 
zrzekł się tego, z powodu niepomyślne­
go stanu zdrowia. Wobec tego Dumę 
otworzy najstarszy prezes departamen­
tu, Frisz. . Pierwszego dnia obrany bę­
dzie prezes. Obowiązki sekretarza na 
pierwszem posiedzeniu będzie pełnił 
sekretarz stanu, Derużyński.

= Pogłoski. Dzienniki petersburskie 
donoszą, że posłowie do Dumy mają

Ry, a jej adepci, ze względną łatwością cząc się z nią, wiążąc ją niejako, zano- 
dokonawszy całego szeregu ogromnej biega trującemu jej działaniu 
doniosłości odkryć, nie podejrzewali na- Na tych zasadach ogólnych onarte 
ści ’ K czek$fà içh trudno- Są rozmaite sposoby, którymi bakteryo-

PJssïâï H*“-d" 

t j. wywołane przez drobnoustroje ’ wi^c najpierw Koch po prze- IjffiUSŁŁ* “■ “ ““

badá ł ,Pier^ia,s?®kchorobotwórczy,— nauia, że wstrzykując przez dłuższy 
cÆî^ tuberkuliczną toksynę (taberkuli-\
chine trn-Lg) choremu na gruźlicę zwierzęciu,
nie ’ WZ+ ro.zczyn toksyny, można je wyleczyć zupełnie. Zastoso-
nv t)akterju,—-wprowadzo- Wał też w paru wypadkach tuberkuli-
zwane ST"1- ™P0Í*kž\ komórki, nę na ludziach. A gdy osiągnięty re- 

.----------o-------- F°re P°d wPfrwem zuitat wydał mu się świetn^i, ogłosił
Bo tez najsroższy to bicz ludzkości. PP?f spowodowanego zetknię- swoją metodę leczenia suchotjako nie- Proiesor niemiecki Behring. Słynny Statystyków ostatnich latach Drze-1 f z P^wiastkiem trującym wytwa-| zawodną. J wynalazca surowicy przeciwbłonicznej* IdwrrT ^hor "by, chor°Ł

lę stosował swój środek. Wkrótce je- termin ostatecznego Opracowani-’ s*(
dnakze okazało się, że o ile pobyt w . b’?g?‘3o? /“S™.lat jego sposobu Belirine naznaczył

+ •— “rr-—------ - górach okazuje wpływ zbawienny na P^y1^ S1Q badaniom gruź- jesień r. 1906 S j
rhA™kdZ tez w,llosci o tyle małej, że chorych, o tyle tuberkulina, wywołując Powiodło go ono do rezultatów, F Widzimv wíap i nc ten 

luhoroba przezeń spowodowana nie jest czasem pozorne polepszenie zdrowia, kt iZeszłej J.esieni„Pa nnędzynarodo- nio^ n «whot u lud*
śmiertelną; (użyta w tym celu hodowla często, organizm zatruwa i stan chore- wyni kongresie gruźliczym w Paryżu Ze?1U S •
bakteryi nosi nazwę szczepionki). Przez go pogarsza. Rozczarowanie było ogro- Podstawił jako rokujące pewne, a bliz- .raz n&dzieja zawiódł •

I zwalczanie w ten sposób wywołanej I mne. I kie zwycięztwo. Wychodzi on z tejl Natomiast sprawa leczenia
słabej formy choroby organizm wytwa- Na chwile Koch zdawał sic raz co .Kooh- ,Tař s.arao> J«* wJîfej?®* iała ««“W
rza w swojęj krwi antytoksynę, która Cze nafcie OTOTwrócl7 z hodowli laseoz- Wynatazł on szczepionkę —boro*«,
go zabezpiecza następnie od nieosłabio- ta nowi również niezàwodnv^Adak ?lka ?ruzi11ozne?°> al® przyrządza g0 nę —dla leczenia cieląt i spe'Sÿ 

hego już pierwiastku chorobotwórcze- który oÆiX ^d nnnrÆlX 1 ďa odr6™ien™ nazywa tu- P^ądzony'wyciąg z hodowli
Igo, smiertetaego dla innych nieuodpor-|Xynnwr P 4ir ? f’ ’- lberk,jliną (T- 0.). Tuberkulinę tę mka—tuberkulazę — dla leczenia
nlonych organizmów. Powyżej opisa-|dek niezawoSy^zawWdł-41 te a10' | wprowadza zwierzętom pod skórę i ob- Y®zakż? komisye sanita“ . i 
ny sposób uodpornienia nazywa się m

I czynnym.
Uodpornianie bierne polega na tern, 

że zawierąjące antytoksynę płynne czę­
ści krwi (czyli surowica) organizmu 
uodpornionego czynnie wprowadzane 
są do organizmu nieuodpornionego w 
chwili, gdy ten już jest opanowany 
śmiertelną formą danej choroby. An-| 
tytoksyna zawarta w surowicy napoty- i 
ka w organizmie chorym toksynę i łą-

Nędza uliczna.

Prawdopodobnie nie każde 
[może pochwalić się taką ogromni 
ścią żebraków, jaką posiada W 
Człowieka nieobeznanego z 
mi stosunkami zadziwić może ów 
przerwany szereg „dziadów“ wsze^> 
kategoryi, który od dworca kolejoW« 
ciągnie się aż hen, pod Ławrę, 

iczusowy i“-®80 ”KZ‘abn“ nędzarzy, zMjdÄ 
czvli tv S1^ Przed bramami świątyni... fL 
T rb cie 111100 ro^ siS od biedaków,

we wszystkich znanych w naszy111, : I ±__ i i i >• • i • Tl

I wyraźnych półludzkich dźwiękach
X- 7   (J'—.*** WkJZJLg* ,

I Okropna nędza i niedola ludzka w® 
dzie sw ój łachman żebraczy 
Kobiety i mężczyźni, starcy i 
kalecy i symulanci, ogromna arnva_ 
dzarzy, oszustów i wyrzutków_ SP .■ 
czeństwa co rana wylęga na 
brze, prosi, zawodzi, znika z ostat^J 
promieniami słońca, a nazajutrz z« 
rozsypuje się po całem mieście i 
wyciąga rękę żebraczą.

Śród tej ulicznej armii na 
uwagę zasługują maleńkie dzieci? 
sto przez nędzę wygnane na ulicę» % 
sto używane, jako narzędzie przeZ 
chowych procederzystów.

I oto nasuwa się pytanie, co n 
niono u nas, aby temu zaradzić?

Ach owszem, używano już do 
cy: filantropię i środki policyjne-

ujuu siucuAuw zaui»1** iep 
dalszym ciągu uważają za P?W?nii<

przez zabijanie bydła, a nie PrZ 
CZ!?ie-, . nauki

Czy droga, którą dziś idzie », 
prowadzi do celu? Czy też czek»^ 
leży, aż światło przypadku lub ë 
szu wskaże nową, dotychczas uieZ

Nie wiemy. kii
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p/T Unieważnienie wyborów. Niedawno 
Ma? l^my wiadomość, że kijowska po­
ła x/Wa komisya wyborcza unieważni- 
hiv^^y kandydatów do Du- 
ski i! a^stwowpj o A właścicieli ziem- 
prz • kijowskiego powiatu. Obecnie, 
tje^rzawszy skargę pp. Rewy, Leon- 
iiien ’ geiL Cz^kmarowa i innych na 

Prawidłowe przeprowadzenie wybo- 
■,. .ę'-> komisy a postanowiła unieważnić 
Zaś °ry wszystkich 6 wyborców, nowe

- naznaczyć na 18 kwietnia.
tnj? Zebranie partyi k.-d. Dziś 16 kwie- 
£ °£- 7-eJ w teatrze ludowym na 
zer 1 ^v‘ Trójcy odbędzie się ogólne 
du«< członków partyi „wolności lu­
lu i Na zebraniu mają być przeczyta­
ją /gratów: 1) sprawozdanie z dzia- 
kwiwC- komitetu od 6 marca do 10 
Parhri^a’ *2' zawiadomienie o zjeździe 
3, v i wybory delegowanych na zjazd, 
nie ^Wozdanie kasowe, 4) sprawozda­
ły/ kampanii wyborczej w Kijowie 

^sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Uk 'fokratyzm w ziemstwio. Rolnik

Krasnoszczok 3 maja zeszłego 
iřz& ' z\rrócił się do guberiiialnego za- 
řQW 7 ^emskiego z prośbą o zaaseku- 

Za €,'iftK° budynków' gospodarczych, 
się ziemski tak skwapliwię zajął 
seku sPrawfy że już rok mija, a o a- 
8QQgJacJi ani słychać. Obecnie p. Kra- 
Hü. Zc.zok znowu prosi o przypomnie- 

sprawy.
cóty_131)8Rdzenie przedwyborcze wybor­
co '/polaków cyrkułu Starokÿowskie- 

się w lokalu towarzystwa 
8 iytowego miejskiego, wczoraj o g. 
Hat' wi®CŁ Z liczby 128 wyborców 
h4/.'w, cyrkułu starokijowakiego na 
°8ób Zeilte zjawiło się zaledwie 46 
go ' Zagaił'posiedzenie iuicyator je- 
n0 Ołtarzewski. Posiedzenie posta- 
tacjLi0 .uważać wybory kandydatów na 
pfy, ; p miejskich, które się odbyły na 
i W t ÏU1 Posiedzeniii, za prawomocne 
kjTjy en sposób kandydatami od pola- 
JózefS^ PP- Ołtarzewski, Połchowski, 

tez i Ęjsmund. Szczegółowe
ijy , Ozdanie z tego posiedzenia poda- 

■ ye wtorek.
ihoCl .^kluczenie z listy wyborców. Po- 
M(l v a(lw°kiita przysięgłego p. Ar- 
sty wykluczony został z li-

rców do Dumy państwowej z 
. Gzerkaskiego wskutek nieod- 

Piniego cenzusu.
WiOn'-sunięcie straży wojskowej. Posta- 
^0./ w lokalu zarządu kolei 1‘ołudnio- 
jiij ^modniej straż wojskowa została

111 Topię stosowano najszerzej, to w 
Pobici datków kopiejkowych, to znowu 
urządzano' rozmaite przytułki na dwa­
naście i więcej osób żebrzących, raz 
ia rok około Wielkiej Nocy raczono 

}c j zakąską i herbatką. Robiono co 
y to możebnt! Nieraz przecież na 
tzöcz ubogich tańczono przez noc całą, 
ai’* » wzywano na pomoc policyę.

,Vi ostatnim wypadku po rewidowa­
niu dokumentów, osoby „niepamiętają- 
ce swego hazwiska“ transportowano do 
miejsc bardziej oddalonych lub posyłano 
ia miejsca urodzenia... Wszystko wpo- 
ządku. Ale gmina wiejska nie wie co 

począć z nowym przybyszem, który 
oczywiście kiedyś się tu urodził, i nic 
nadto, Więc za jaki tydzień owe „ele- 
ÎÎW żebrzące“ dążą znowu do miasta, 

którego ich wysiedlono. A policya 
zn»wu zabiera się do rugowania przy- 
■■.Vvi ,\y i tak w kółko... prawdziwe 
P^Pętuum mobile...

Widzimy, że poheya i filantropia nie 
J zdolne zapobiedz szerzeniu się ubó­

stwa, dziś tembardziej, gdy warunki 
o' CZQe zwiększoną ilość nędzarzy na 
ruk wyrzucają. Potrzeba akcyi szer- 

potrzeba inieyatywy społecznej i 
P^fy energicznej? Miasta rosyjskie 
PJaJą instytucye, które z obowiązku 
®weg.> powinny zajmować się takiemi 
Piwami! Są to rady miejskie.

Rada miejska w Kijowie, ów słynny 
Przytułek wszelkiego wstecznictwa i nę- 
’ moralnej, kończy swój żywot bez- 

my. Wkrótce ta stajnia Augiusza 
n stanie wywietrzoną, nowi ludzie z 
uowemi siłami do niej wejdą.

Rada miejska powinna się zająć urzą- 
^mem szpitali, przytułków, jadłodajni, 
°mow pracy, ochronek, schronisk i t. d. 
Nieszczęśhwi powinni znaleźć schro- 

sz^e’ a 8.V’nmlanci Powinni być zrnu- 
em do pracy, bo ogół społeczeństwa, 

yc?ywiście nie jest obowiązany wspie- 
c próżniaków.

. wprawdzie i obecnie przy zarządzie 
^.eJskim są jakieś kuratorya i wy- 
nu- dobroczynne, ale martwórodki 
/' 1 ylko wtedy będą zdolne do jak>!- 

8 Çzynu, gdy nowi radni powołają 
obo111- poczuwających się do
bed wsPÓlnie z nimi pracować
Kii ‘. ^l°że wtedy nędza uliczna wr 
sta zacznie zmniejszać i prze­
jmie rumienić czoła mieszkańców na- 
si,A?n Piasta, jako wyrzut sumienia 
j Ocznego i bezradności

Eler.
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„GŁOS KIJOWSK I.“

— Opóźnienie się pociągów. Wczoraj­
szy pociąg osobowy z Petersburga przy­
szedł do Kijowa z opóźnieniem się na 
4 godziny, z tego powodu, że plant 
kolejowy obok stacyi „Ługiny“ został 
zniszczony przez wylew rzeki.

— Posiedzenie Towarzystwa Nestora- 
latopisca. W niedzielę 16 kw. o g. 7 
wieczorem w V auli uniwersytetu św. 
Włodzimierza na posiedzeniu Towarzy­
stwa historycznego Nestora-latopisca; 
będą przeczytane następujące referaty:

1) p. A. Dmitrijewa: „Niewydane do­
tąd zabytki literatury cerkiewnej na 
cześć cesarza bizantyjskiego Nikifora 
Foki“.

2) p. J. M. Kamanina: „Tajemniczy 
krzyż we wsi Mołczanach (pow. Jam- 
polski gub. podolskiej).“

Na gmspiracyjnej części posiedzenia:
1) Prezes Cesarskiego, moskiew­

skiego Towarzystwa archeologicznego 
hrabina P. Uwarowa podda decyzyi 
kwestyę organizacyi komitetu, mające­
go na celu urządzenie w r. 1908 XIV 
zjazdu archeologicznego w Czerni­
kowie.

2) Prof. D. Samokwasow przeczy­
ta referat o zadaniach przyszłego zja­
zdu, następnie:

3) Będą poruszone inne kwestye 
dotyczące prac przygotowawczych do 
Zjazdu.

Osoby prywatne będą wpuszczane za 
imiennymi biletami, udzielanymi zare- 
komendącyą członków Tow. przez bi­
bliotekarza I. M. Kamanina (Centralne 
Archiwum Uniwersytetu od g. 11 do 
8 po poł., oprócz świąt, codziennie), a 
również i przez innych członków To­
warzystwa, którzy osobiście znają ży­
czących być na posiedzeniu.

— Staranna pomoc lekarska. Powia­
towy zarząd ziemski w Berdyczowie 
zwrócił się do guberiiialnego zarządu 
ziemskiego w Kijowie, ze skargą na 
lekarza ziemskiego' p. Dobrzańskiego, 
który często odmawia pomocy miesz­
kańcom 10 wsi okolicznych, uzasadnia- 
ją<; takie postępowanie nawałem pracy 
w szpitalu na 40 łóżek. Dowiedziaw­
szy się, że p. Dobrzański znajduje czas 
na wolną praktykę, i wyjeżdża 'często 
o 40 wiorst od Berdyczowa, zarząd po­
wiatowy uprasza gubernialny zarząd o 
zalecenie p. Dobrzańskiemu sumienniej­
szego spełniania swych obowiązków.

— Wyrok w sprawie saperów. Onegdaj 
sąd wojenny wyniósł wyrok w sprawie 
sapernw. Uznani zostali za winnych 
jawnego powstania w celu wymuszenia 
od władz rozmaitych ulg służbowych 
(art. 10 Ust. w.) i skazani na śmierć 
przez rozstrzelanie feldfeble: Korowin, 
Kwasznin i podoficer Riabyj; na 12 lat 
ciężkich robót podoficer Salniczenko 
i szeregowiec Korobiejnik: — na lat 8 
ciężk. rob. szerogowce: Stepanow, Wa- 
siutin i Bojko w: na lat 6 gef. Proko- 
penko i Świdrów, oraz szeregowiec: 
Nyczków i Zaręba; na lat 4—ood. ofic.: 
Nowsu, Trubicyn, Ignatow, Kozlin, Ju- 
zyk i Zawadski; gef.: Morozow, Perl- 
sztejn i Protasow, szeregowce: Demi- 
czow, Ogarkow, Simakow. Susskij, Go- 
łumianc; na 3 lata służby w batalionie 
dyscyplinarnym—17 osób, na 2 lata ta­
kiej samej kary—27 osób, na rok—19 
osób.

Uniewinniono: porucznika Pilkiewj- 
cza, podporucznika Czercpanowa, cho­
rążego Kocz ergi na, podoficerów: Janełę 
i Zilina, gef. Słabego i Brila, szerego­
wców: Nazarowa, Szumskiego, Rutkow­
skiego, Rumiancewa, Archipowa i Bie­
żanowa. W kwesyi wymiaru kary je­
den z członków sądu wniósł votum se­
paratum. Wyrok w formie ostatecznej 
będzie ogłoszony w poniedziałek, po- 
czem zostanie posłany do zatwierdze­
nia dowódcy wojsk okręgu. Uniewin­
nionych niezwłocznie puszczono na wol­
ność.

telegramy.
(Telegramy własne „Głosu Kijowskiego“).
POSTAWA, 14 kwietnia. Wybrano 

na posła do Dumy Państwowej od 
włościan kozaka Ouackiego, nienależą- 
cego do żadnej partyi.

P0LTAW V, 14 kwietnia. Wybrano 
na posła do Dumy Państwowej robot­
nika Żigela, „kadeta“ pozostałych prze- 
głosowują.

P0ŁT.AWA, 14 kwietnia. Na zebra­
niach predwyborczych za haslo służy: 
„Ziemia, wolność, władza“. Wyborcy 
są uświadomieni. Przemawiali postępo­
wi włościanie. Wśród części włościan 
daje się zauwarzyć brak zaufania do 
inteligentów. Członkowie „Ruskowo so- 
brania“ agitują, ażeby wybrano samych 
tylko włościan.

(Od Agencyi Petersburskiej).
WAŁKI, 14 kwietnia. Uwolniono z 

więzień większą część więźniów poli­
tycznych, w tej liczbie wielu urzędni­
ków ziemskich.

MARYUP0L, 14 kwietnia. Wysłano 
do gub. tomskiej nauczycieli wiejskich 
Tokarewa i Baumenkę.

PETERSBURG, 14 kwietnia. Na na­
radzie w kwestyi konwencyi literackiej 
uznano za konieczne obmyślenie śro­
dków ochrony własności autorskiej 
przed zawarciem konwencyi.

P0ŁTAWA, 14 kwietnia. Guberna­
tor uwolnił część więźniów politycz­
nych. Co zaś do pozostałych prosił 
zarząd żandarmeryi o przyśpieszenie 
śledztwa.

MOSKWA, 14 kwietnia. Dn. 17 kwie­
tnia będą otwarte oprócz uniwersytetu 
wyższe kursa żeńslde szkoły technicz­
nej. .

KURSK, 14 kwietnia, izba sądowa w 
Dmitrijewie rozstrzygnęła sprawę o 
rozruchach i spaleniu dworu przez włoś­
cian w gminie głazadzińskiej w lutym 
r. 1905. Dwóch oskarżonych skazano 
na roty poprawcze, 61—na więzienie z 
pozbawieniem prawr. 13 na. więzienie 
bez pozbawienia praw, 56 uniewinnio­
no. Akcya cywilna uwzględniona.

ODESA, 14 kwietnia. Zapisy na no­
wą pożyczkę doszły do 6 milonów.

LUBLIN, 14 kwietnia. W Chełmie 
zabito naczelnika zarządu żandarmeryi 
Piużoła. Zabójca uciekł.

PETERSBURG, 14 kwietnia. Pułk 
grenadyerów obchodził 150-lecie swe­
go istnienia. Byli obecni Wielcy Ksią­
żęta ■ generałowie.

. Senat wysłuchał skarg: Półtorockie 
go, w sprawie zamachu na życie gene­
rała Trepowa w .Moskwie i redaktora 
„Syna Otieczestwa“ Jurycyna. Obie 
skargi pozostały bez skutku.

PETERSBURG. 15 kwietnia. Gazety 
donoszą, że plenipotent Hapona, adwo­
kat Margolin otrzymał z Berlina list 
anonimowy 1 pugilares z kwitami Ha­
pona. Można przypuszczać, że Hapona 
spotkało jakieś nieszczęście.

ODESA, 14 kwietnia. Sąd wojenny 
skazał na ciężkie roboty: Niepomniasz- 
czego i Wyjnera na lat 10 i Krawca 
na lat 15— wszyscy ci byli oskarżeni 
o należenie do partyi anarchistów i o 
wymuszanie pieniędzy, grożąc bombą. 
Podczas aresztu mieli oni przy sobie 
ręczną kartaczownicę, rewolwery i na­
boje.

Î’ETERSBURG, 15 kwietnia. Wiado­
mość, podana przez pismo „Dwadcatyj 
wiek“, że ma być zaciągnięta- nowa 
pożyczka, jest fałszem.

MOSKWA, 15 kwietnia. Strajk tram­
wajowy zakończył się, ruch wznowio­
no na wszystkich liniach.

PETERSBURG, 15 kwietnia. Generał 
lejtn. Poliwanow mianowany na po­
mocnika ministra wojny.

PETERSBURG, 16 kwietnia. W licz­
bie osób, które mają być uwolnione 
z więzień, znajdują się redaktorowie 
pism, ale wszczęte już sprawy sądowe 
nie będą umorzone. '

Wyborg.
PETERSBURG, 14 kwietnia. Wybra­

ni na posłów do Dumy Państwowej 
włościanie: w Połtawie—Opadaj, kozak, 
demokrata ukraiński: w Charkowie — 
Borysów włościanin konst.-dem; w Per­
mie—były prezes knugurskiego zarządu 
Persioszczykow, bezpartyjny: w Mińsku 
włościanin Gotowczyc; w A strachaniu— 
włościanin Szylichin, postępowiec, od 
kozaków—Skworców, adwokat przysię­
gły umiarkowany.

SARATOW, 14 kwietnia. Włościanin 
Anikin były nauczyciel wiejski, „mord- 
win“ wybrany na posła do Dumy Pań­
stwowej.

PETERSBURG, 14 kwietnia. Na po- 
ółów do Dumy wybrano: w Ekatery- 
nosławiu włościanina powiatu mirnu- 
polskiego Łyzienkę, właściciela ziem­
skiego z gimnazyalnem 4 klasowem 
wykształceniem, umiark. bezpar.; w Wil­
nie—biskupa Ropa, właścicieli ziem­
skich: Janowieckiego i Jankowskiego; 
włościan: Aleksandrowicza, Hryncewi- 
cza i Hosnowickiego wszyscy trzej bez­
partyjni. W Moskwie wybrani zostali: 
adwokat przysięgły prof. Muromcew, 
członek guberniahiego ziemskiego za­
rządu, docent Kokoszkin, profesor insty­
tutu rolnego finansista Hercensztein— 
wszyscy trzej konst. dem.; wr kuryi 
robotniczej—Sawieliew zecer gaz. „Rus­
ki ja Wiedomości“: w Kursku—Dr. Doł- 
żenkow, znany działacz ziemski kon. 
dem.; w Kiszyniowie były prezydent 
miasta „gołowa“ Dr. Śiciński, lider 
miejscowej partyi kon. dem.: wr Cher­
soniu na drugiego posła—włościanin 
ze wsi Ruzikówski pow tiraspolskiego 
Jakowdewücz kon. dem.

PENZA, 14 kwietnia. Wybrani g 
posłów do Dumy państwowej: szlach­
cic Jegerskij, urzędnik pocztowo-tele- 
gralïczny. Kisielów, robotnik fabrycz­
ny Rogu w, nauczyciel wiejski Diuma- 
jew, włościanin Wrago, wszyscy demok. 
konstytucyjni, oraz włościanin Szir- 
szkow -bezpartyjny.

STAWROPOL, 14 kwietnia. Zjazd 
właścicieli ziemskich na członka do ra­
dy państwa wybrał Glebowa, właści­
ciela 4410 dziesięcin ziemi w powiecie 
aleksandrowskim. Wybrany stale miesz­
ka w Moskwie.

PETERSBURG, 14 kwietnia. Pisma 
stołeczne i prowincyonalne głoszą, że 
jakoby departament policyi polecił gu- 
bernialnym zarządom żandarmeryi, aby 
mu dostarczały wiadomości o wybra­
nych posłach do Dumy państwowej: 
jaka ich prawomyślność, stan majątku 
i rodziny. Nam donoszą, że ta pogło­
ska jest fałszywa.

Wyborcy i posłowie do Dumy pań­
stwowej z Petersburga protestują prze­

ciwko zesłaniu pr. Gredeskula do gub. 
archangielskiej.

Minister spraw wewnętrznych posta­
nowił oddać pod sąd urzędników wię­
ziennych za znęcanie się nad więźnia­
mi politycznymi w Petersburgu. Bę­
dzie wydany okólnik, wzbraniający u- 
żywania jakiegokolwiek gwałtu nad 
uwięzionymi pod groźbą surowej kary.

Powszechny zjazd przedstawicieli han­
dlu i przemysłu zakończył posiedzenie, 
na którem zatwierdził swą ustawę i 
projekt bieżących rozchodów na 100,000 
rub. Uznając organizacyę handlowo- 
przemysłową za urzeczywistnioną, wy­
brał do rady tymczasowej 36 członków, 
pomiędzy którymi znajdują się: Timira- 
ziew, Krestownikow, Jesiukiewicz, Rot- 
wand, Jasiuninskij, Gużon, Kamionka, 
Gukasow, Charytonienko, Glezmer, No­
bel, Noope, Biełocwietow i inni.

MOSKWA, 14 kwietnia. Po wybra­
niu na posła do Dumy państwowej ks. 
Dołgorukowa, wyborcy urządzili ban­
kiet na jego cześć.

PETERSBURG, 15 kwietnia. Wybo­
ry na posłów do Dumy Państwowej: 
w Kazaniu Ławrentiew, włościanin 
kon. dem.; w Saratowie oprócz Am- 
kina-- Żyłkin współpracownik „Naszej 
żiźni“, Bondarew naucyciel i Litwinow, 
włościanin inteligentny: w Riazaniu 
Książę Wołkonskij, znaczny właściciel 
ziemski, radny ziemstwa gubernialne- 
go, członek „związku 17 paź.“: w-Wo­
roneżu od włościan—SaweJjewa, piś­
mienny, bezpartyjny; w’ Smoleńsku— 
Kwasnow (lekarz), Popowr i Lebedew— 
ziemcy, Mokrunow, Kużniecow i Woł 
kow—włościanie—wszyscy kadeci; w 
Ekaterynosławiu: Nowrogorodcew, pro­
fesor, Rudakow, prezes zarządu ziems­
kiego, Ryżów, nauczyciel, Szef tel, ad­
wokat przysięgły, Zemce w inspektor 
podatków, Wozowin, włościanin, pisarz 
gminny—wszyscy demokraci konstytu­
cyjni, oraz Babmiko, włościanin nale­
żący do lewicy. W Mińsku: Lednicki 
adwokat, i Janczewski ubaj Polacy, 
Rozenbaum adwokat, Żyd, wszyscy de­
mok. konstytucyjni, Masonius doktor 
filozofii, Polak. Postępowy demokrata: 
Książę Druckt -Łabęcki, Skirmunt, Lu- 
bański, i Wiszniewski, wszyscy Polacy 
właściciele ziemscy, postępowcy, sprzy­
jający partyi kons.—demokr. wewszyst- 
kiem oprócz kwestyi rolnej.

PETERSBURG, 15 kwietnia. Wy­
brano na posłów do Dumy państwo­
wą): w Ekaterynosławiu—Mitrofan Mi- 
chalczenko—robotnik, slusarz, należący 
do lewicy: w Czernikowie: od włościan 
członek zarządu ziemskiego, włościanin 
Kuriienko ; w Chersoniu : włościanin 
Michał Fedczenko, z powiatu aleksan­
drowskiego, bezpartyjny; Bazyli Leo­
now, bezpartyjny, Włodzimierz Iljin, 
robotnik warsztatów kolejowych, bez­
partyjny, więcej zbliżony do lewicy 
niżli partya konst. demokr.: Aleksan­
der Paramonow, prezes zarządu ziem­
skiego, demokr. konst.; Dymitr Gorsz- 
kow, radny ziemski, redaktor gazety 
„Golos Juga“, demokrata konst., i Ser­
giusz Warun, prezes elisawetgradzkiego 
zarządu ziemskiego, należący do pra­
wicy. W Saratowie ; Mikołaj Lwów, 
znany działacz społeczny, większy wła­
ściciel ziemski powiatu bałaszowskiego, 
demokrata konst.; Sergiusz Kotlarew- 
skij, pryw. - docent uniwersytetu mo­
skiewskiego, demokr. konst., i Jakób 
Ditz, z wykształceniem domowem, wy­
dawca dziennika „Priwołżskaja gazieta“. 
więcej zbliżony do lewicy, niżli demo­
kraci konstytucyjni. W Kazaniu: Ale­
ksander Wasiljeiv, profesor, doktór ma­
tematyki, demokrata konst.; Konstan­
tyn Lawrowskij, adwokat przysięgły, 
postępowiec; Said Hii*aj Ałkin, adwo­
kat przysięgły, muzułmanin: Jerszow, 
robotnik, Dadaszmin, Gerasimow i Abra­
mow—wszyscy demokr. konst. W Poł­
tawie — robotnik warsztatów kolejo­
wych Żigeł. dem. konst.

JAROSŁAW, 15 kwietnia. Komisya 
fubernialna unieważniła wybór posła 

o Dumy państwowej Skulskiego, do- 
konany przez komisyę powiatową.

Poziom wody na Wołdze zaczął się 
obniżać.

PETERSBURG, 15 kwietnia. Wy­
brani na posłów do. Dumy państwowej; 
w Żytomierzu — Żórawski i And wo, 
obaj marszałkowie szlachty, br. Poto­
cki, hr. Grocholski i hr. Poniatowski, 
wszyscy trzej umiarkowani postępowcy, 
duchowny Koncewicz, z par. 17 paź­
dziernika; włościanie—Furman, Pohre- 
bniak, Bobrownik, Woźunik, Lopiecznk, 
Parczuk i Hryniuk, wszyscy posiadacze 
gruntów, bezpartyjni. W Kazaniu do­
datkowo iwybrany Mindubajew. W No- 
woczerkasku— -Arakancew, podprokura­
tor taganrogskiego sądu okręgowego, 
kon. dem., Jefremow, ziemianin, par. 
17 października i Af au asie w, ducho­
wny, konst. dem.

Za Granicą«
LENS, 14 kwietnia. Sędzia śledczy 

przekonał się z dokumentów, skonfisko­
wanych tu podczas strajku, że więk­
szość aresztowanych porozumiewa się 
bezpośrednio z anarchistami. Prawdo­
podobnie rozruchy w Lensie były przy­
gotowane oddawna.

LONDYN, 14 kwietnia. Gazecie „Ti­
mes“ donoszą z Pekinu, że umowa 

angielsko-chińska z powodu konwencyi 
tybetańskiej została podpisana przez 
posła Satou i Tangszaja, i zostanie za­
twierdzona w ciągu trzech miesięcy.

PARYŻ, 14 kwietnia. Litograf i i kra­
wcy uchwalili zawiesić roboty około 
1 maja. W Settin wszystkie ' związki 
zawodowe postanowiły świętować 1-go 
maja. "W Marsylii zastrajkowało około 
300 oficyaiistów pracujących w cukier­
niach. Garsoni urządzili w restaura- 
cyach demonstrację w cehi zwerbowa­
nia do strajku pozostałych ofieyalistów 
tych zakładów, wskutek tego zamknię­
te są wszystkie znaczniejsze zakłady 
podobne.

PARYŻ, 14 kwietnia, Z rana polieya 
dokonała kilku rewizyj w tej liczbie i 
w redakcyi gazety „La CroF. W sfe­
rach urzędowych zapewniają, że pod­
czas rewizyi znaleziono dowody istnie­
nia organizacyi rojaiistów albo bona- 
partystów i że sfery robotnicze, mają­
ce na celu popieranie agitacyi i wywo­
łanie strajków, na organizacyę ową 
wydały znaczne sumy.

W Tulonie niezależny syndykat ro­
botników portowych zapro*ponował 
wszystkim robotnikom nie świętować 
1 maja: swoją drogą związek urzęd­
ników instytucyj rządowych zaprasza 
do obchodu tego dnia.

TUNIS, 14 kwietnia. Podżegani przez 
pewnego algersldego duchownego w 
Tali powstało 300 tubylców. Zamordo­
wali oni kolonistę francuskiego, jego 
żonę i sługę, wzięli du niewoli dwóch 
Francuzów i następnie napadli na Tałę, 
lecz zostali odparci przez europejczyków, 
straciwszy 12 zahitych i 10 zranionych.

Podżegacza aresztowano.
LONDYN, 15 kwietnia. Donoszą z 

Kairu że przetlstawiciele niemieckiego 
domu handlowego: pięciu europejczy­
ków i jeden muzułmanin Tołmaczew, 
prawdopodobnil przebrany oficer, przy­
jechali do Elarysza z Syryn (?) Ńa 
granicy turecko-egipskiej, władzy tu­
reckie miały zamiar aresztowania tych 
podróżników, ałe po wylegitymowaniu 
się ich zachowały się uprzejmie i na­
wet dały im beduína na przewodnika. 
Zawiadomiony o tern rząd Egipski te­
legraficznie posłał rozkaz wystania cu­
dzoziemców’ z Elarysza.

KONSTANTYNOPOL, 15 kwietnia. 
Dotąd jeszcze nie ogłoszono irade w 
kwestyi zatargu pogranicznego z Per- 
syą. Sułtan polecił komisyi mieszanej 
zbadać sprawę i, jeżeli Possowa zosta­
nie uznana za terytoryum perskie, wy­
cofać stamtąd wojska tureckie. Persýa 
domaga się niezwłocznego wycofania 
wojsk, grożąc zerwaniem stosunków 
dyplomaty cznych.

Telegram giełdowy.
15 kwietnia 1906 r

4°/(, Renta państwowa 75l í 
P/a0 o Listy zast. Kijów. Banku Ziem. 75 
5°/0 pożyczka prem wewn. 18Ö4 r. . . 360

. J866 r. . . 276
5°/0 oblig, z Hst. prem. Sz’ach. Banku 24‘> 
Akcye Peter. Międz. Komerc. Banku . 442 

w - Dyskont. Pożyczk. . 457 
„ Rosyjsk. dla Hand’u Zewn. . . 352 
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* 203 

Briansk. fabr. rolsowej . . . 170 
Pudłowskiej 95 

. Bakińsk. t-wa naftowego . 675
. T-wa B-ci Nbbt4 —
„ Naft, i Hand. T-a Mantaszew i Ko. 168
„ Peterb. Prywatn. i Kom. banku —

1- go T-wa Zegl. po Dnieprze . —
2- gO q n •> n •

Nowa pożyczka 5% 1905 r. 921 2 
Nowa pożyczka 5°. o 1906 r  897 a

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
bardzo mocne, przeważnie z akcyami bańko- 
wenii, z funduszami trwałe,just popyt na po­
życzkę z r. 1906, z pożyczkami preiniowane- 
mi usposobienie słabsze.

Udchodzif

. o 10 g. r 
... o 9 g. r.

. . o 612 g. w 
. . o 8 g. r.

. . 9 g. r. 5 g. p.p.

. . 8 g. r. 5 g. p.p.

. 9 g, r. 21.2 g. p.p,

. 8g.r.P'2g. p.p.

. 12* 2 g. d. 5 g. p.p. 
.12 g. d. 6 g. w.

STATKI PAROWE 
(pocztowo-osobowe) 

„Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego dopływach" 
I ,,2-go Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach" z rozpoczęciem żeglugi kursować bądą 

na llnijaeh:

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa  
1, Ekaterynosławiu. .

2) Kljnwsko-HoinelsklPj.
Z Kijowa  
„ Homla

3) Kijowsko-Czernlhowskiej.
Ž Kijowa  
c Czemihowa .

4) Kliowsko-PIńskicj.
Z Kijowa......................
„ Pińsku 

5) Kijów sko-Czarnobylskiej.
Z K;jowa.......................
„ Czarnobyla

6) Klinwsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, poniedział­
ki, środy i piątki .........................o 6 g. w.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­

ki. czwartki i piątki o 6 g. r.
7) Mchylcwsko-Orszańskiej.... ( C0(lzipnAft
8) Homr’-Wletkowskiej....................... ( coüzieMnie

Uwaga. Oprócz statków pocztowo-osobówych. 
na wszystkich linijacb będą kursowały statki 
towarowo-osobowe i towarowe. (X)—187—7

Redaktorzy-W j dawcy: D, Szarzynski, 
A. Śliwiński.



6. „G Ł J S KIJOWSK I.» N: 40.

®sr OGŁSSZEDEAi
W SKLEPIE BŁAWATMYIH

PIETRUSZENKO i WOROBJEW
Kreszczatyk Ns 38, w gmachu hotelu „Savoie“.

Otrzymano wielki wybór ostatnich nowości, wiosennych i letnich 
materyj najlepszych wyrobów Francyi, Anglii, Szwajcaryi i Aizacyi. 
Satyny Beatlis, Batysty Selez, Grazy Esta mines, Chantilly Szwaj­

carskie, Broderye, Muślin i inne najlepszych rysunków. 
TOAL (płótno) gładkie i wyszywane w różnych kolorach.

Bogaty wybór wełnianych materyj na suknie i stroje.
Kanaus czarny (scisły) po 58 kop. arszyn. 10-134-3

bom handlowy

A. P. ŚLINKO i S-ka.
Kijów. Kreszczatyk 30. Telefon 485.

Znany na całem południu Rosyi z wielkiego wyboru najle­
pszych towarów bławalnych fabryk rosyjskich jak 
również sprowadzanych z Paryża, Lyonu, Berlina i Wiednia, 
poleca na bieżący sezon codziennie otrzymywane najświeższe 

nowości.
Przyjmują się zamówienia damskich i męzkich ubiorów, oraz 

uniformów dla wszystkich dekasteryj państwowych.
10—46—6

„KRYTYKA“
miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i 

sztuce, wychodzi rok VIII w Krakowie.

Redaktor i vyöawca Wilhelm feldman.
KRYTYKA, stojąc na stanowisku narcdowem, pielęgnuje ideały ogólno­
ludzkie. Urzeczywistnienie ich widzi w wyzwoleniu narodu, klasy pra­
cującej i jednostki przez radykalne przeobrażenia społeczne i polityczne 
tudzież przez opieranie życia jednostkowego i zbiorowego na głębokiej 
podstawie kultury etycznej i estetycznej—zaznajamia więc ogół z naj­
nowszymi prądami na tych polach i z szczególniejszą uwagą śledzi 
ruch nowej tak zwanej modernistycznej literatury i sztuki polskiej.

W roku 1901—1905 drukowali w „Krytyce“ prace swoje: prof. 
J. Baudoin de Courtenay, prof. Odo Bujwid, St. Brzozowski, K. Buj- 
widowa, Jerzy Brandes, Leo Belmont, dr. H. Biegeleisen, prof. Piotr 
Chmielowski dr. Z. Daszyńska-Golińska, Ignacy Daszyński, D-mol, G. 
Daniłowski, W. Feldman, prof. dr. L. Gumplowicz, dr. W. Gumplowicz 
dr. Witold. Jodko, Marya Konopnicka, Jan Kasprowicz, dr. W. M. Koz­
łowski, Ludwik Kulczycki, L. Krzywicki, dr. Kazimierz Krauz, Jan 
Lorentowicz, Iza Moszczeńska, Tad. Micińskf, dr. J. W. Marchlewski, 
A.^Niemojewski, A. Nowaczyński, dr. K. Nitsch. Wł. Orkan, B. Ostrow­
ska, S. Posner, T. Pini, L. Płochocki, St. Przybyszewski, Wł. Perzyń- 
ski. Wł. St. Reymont, Sewer, J. Sten, Leop. Staff, W. Sieroszewski, 
Artur Śliwiński, M. Sokolnicki, Kazimierz Tetmajer, Leon Wasilewski. 
St. Witkiewicz, St. Wyspiański, G. Zapolska, Stefan Żeromski, K, 
Zawistowska, dr. Jerzy Żuławski i wielu innych.

Ze zmianą stosunków w Królestwie Polskiem i w Cesarstwie i 
„Krytyka“ nie przestanie być azylem myśli niepodległej, wyrazem 
tendencyj, spotykających niejedną jeszcze przeszkodę. Jako taka, będzie. 
„Krytyka“ niezbędnem uzupełnieniem postępowych pism warszawskich.

Prenumerata „Krytyki“ dla Królestwa i Cesarstwa wynosi rocznie 
7 rub. 60 kop., kwartalnie 1 rub. 90 kop. prenumeratę przyjmują 
księgarnie i wydawnictwa.

Adres wydawnictwa: Kraków. Zielona 28. 
____________________________________________________________ 5—1—21

Student 7«Stud. uniw. ‘bÄÄ
Adrpfl: Michałowska ul., d. Nr. 6, m. lato. Bezakowska Nr. 3, m. 9.
8. listownie i osobiście. 3—215—1 6—200—3

O|ljfb|C gotowe z Szwąjcar- 
0Ul\nlL skiego batystu.
Dl II7¥I Broderye i wstawki z 
DLUŁhl batystu i płótna. 

PŁÓTNA KOLOROWE.

FRANCUSKIE.

PIKE I
ROGOŻKA } AHGIELSKIE.

OKSFORD I
Czeszuncza męska i damska 

w domu jedwabnych materyi 
fi. 3. |urmanowa.

Kreszczatyk Nr. 11, obok giełdy.
CENY STAŁE.

 1—221—1

wydzierżawienia dom i9 pok.) 
UU z ogrodem i oficyną (3 pok.) 
od 1 czerw. Dmitrowska 56.

4-208-1

Adriairnilio «9 mieszkanie z 
UUlIdJlllUJłj 4. pokoi, cena42rb. 
na Kreszczatyku Nr. 14, mieszk. 6.

 6—214—1

CUDZOZIEMKA, zmijąca języki franc, 
i niem.. życzy towarzyszyć do Karls­
badu jako „durne le compagnie“. Pro- 
rezni, 28, m. 20. 3—19*1—4

BATYSTY
MUŚLINY

KSIĘGARNIA

Kazimierza Ryfferta
w Żytomierzu

nabyła resztę nakładu i poleca 
po cenie znacznie zniżonej

Reszty rękopisu Jana Chryzostoma 
na Gosławicach Paska, 

wyd. przez Stanisława Augusta 
Sachawicza, str. 398. Cena zni­

żona. Rb. 2.
Kronika Dytmara Biskupa Mer- 
seburskiego jako jedno z naj­
dawniejszych świadectw hist. 

0 POLSCE, str. 374.
przełożona na język polski i ob­
jaśniona przez Zygmunta Komor­

nickiego. Cena zniżona. Rb. 2.
Legendy Herbowe przez Fr. Ko­
walskiego, str. 409. Cena zni­

żona. Rb. 1.
JEDYNE KOMPLETNE wydanie: 
Jachowicz Stanisław. Powiastki 
i bajki, stronic 437. 3 tomy w 
jednym, opr. w płótno, obejmu­

jące 210 powiastek i bajek.
Cena zniżona. Rb. 1.

Wysyła się za zaliczką pocztową.
10—166—5

flenha midąca świadectwa, po- 
UollUa, s z ukuje miejsca, oznąj- 
miona jest z prowadzeniem gospo­
darstwa i prasowaniem bielizny. Pa­
dół, Czomąja Graz Nr. 3, m. 10, Ró­
żańska. 2—218—1

Zarząd Południowo-Zachodnich Kol. żel.
Podaje do ogóimj wiadomości, że dotychczasowy rozklad jazdy pociągów osobowych, na wymienionych kolejach, 
zostaje bez zmiany i na sezon letni 1906 roku, z wyjątkiem pociągów osobowych Nr. 6 na linii Borodianka — 
Nr. 27 8 i 28 7 na linii Kijów—-Biala-CtTkiew- Olszanica, (pociągi te kursować będą na linii do Olszanicy) i pocią­
gów zwiększonej szybkości Nr. 31 i 32 (dla przewożenia pasażerów IV klasy) na linii Kijów -Popielnia i Fastów— Biala- 

Cerkiew- -Olszanica). Pociągi powyższe od 18 kwietnia 1906 roku będą kursować według następującego rozkładu:

Osobowy pi

STACYE 
___________

»ciąg Nr. 6. Osobowy pociąg Nr. 7 28. ß]w'

STACYE

Osobowy p. 
Nr. 27,8

Szybszy tow. 
p. Nr. 32.

Wag. IV kl. STACYE

Szybszy tow. 
.pLn.>x&

'Wag. IV kl.■ Wagony I, 
11 i III kl.

STACYE

Wagony 1, 
U i III kl. Wag. IV kl. 1

Wagony I, 
II i III kl.

Przych.
1

Odek.
i

Przych.; Odch. Przych. Odch. Przych. Odch.
; !
j Przych. 1 Odch.
. 1

Przych Odch.
——

Borodjanka.
1

5-50 Olszanica . . 6-00 5-01 5-08 Kyów . — 17-00 — Popielnia . . __ 6-85

Kyów 7-29 — Biała-Cerk. 1 7-02 7-07 7-41 8-14 Fastów.... 19-02; 19-02 — i 3-24 Fastów. . . 8-02 10-29
■

Fastów . 7-51 8-01 9-41 — Biała-Cerk. 19-56; 20-01 4-44 5-06 Kijów .... 13-10 -

Kyów . . 9-37 — — Olszanica 21-00,

i

— 8-04Í 8-35

h

Ai

ü|

h

Ul

Porządek sprzedaży biletów na wszystkie pociągi osobowe pozostaje bez zmiany.
3—197—2

KAŻDY PRENUMERATOR

TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO
otrzymuje w ciągu roku 52 numery pisma, zawierające około 
1.200 kol. druku z 2.000 rys., kopiami obrazów, illustracyami chwili 

bieżącej i okładkę ogłoszeniową.
W roku 1906

znaczne powiększenie objętości
Tygodnika, dzięki czemu każdy prenumerator otrzymywać 

będzie właściwie

DWA PISÄA
jedno poświęcone literaturze i sztuce, drugie illustrujące chwilę 
bieżącą. Od Nowego Roku drukuje Tygodnik powieść G. Dani­

łowskiego p. t. „Jaskółka“ z illustracyami K. Górskiego.
Nadto nowele i poezye: I. Dąbrowskiego, W. Gomulickiego, E. Je- 
leńskiej, I. Kasprowicza, M. Konopnickiej, 1. Lemańskiego, Wł. 
Orkana, Or-Ota, El. Orzeszkowej, Bolesława Prusa, Gr. Rawity- 
Gawrońskiego, T. Rittnera, Wł. Reymonta, M. Rodziewiczówny, 
H. Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A. Szymańskiej, K. Tetma­
jera, G. Zapolskiej, St. Żeromskiego, M. Zycha, i w. in. z illustrac.

Szereg obficie illustrowanycb zeszytów albumowych, 
poświęconych sprawom artystycznym, społecznym i politycznym 
chwili bieżącej. Nadto 4 poważnej objętości (15 do 20 arkuszy 

druku) tomy
dzieł Henryka Sienkiewicza

(nie objętych żadnem z dotychczasowych wydań zbiorowych), 
z Bibljografją oraz wyczerpującym życiorysem znakomitego pi­

sarza, pióra Stefana D&rnbego.
W każdym numerze w arkuszach powieść łłómaczona.

W 1-em półroczu głośne powieści: Weresajewd „Bezdroże“, i F. • 
Werden „Dom na moczarach“.

Premjum artystyczne
Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ razem z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach, 4 tomami dzieł powieściowych, z 
dodatkami zeszytowymi oraz premjum artystycznem: w Warszawie: 
kwartalnie 2 rb., półrocznie 4 rb., rocznie 8 rb. Z przesyłką po­
cztową w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie 3 rb., półrocznie

6 rb., rocznie 12 rb.
Nowy adres Redakcyi i Administracyi TYGODNIKA ILLUSTROWANE­
GO: Warszawa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej'przy ul. Marszałkowskiej.

5—83—11

Miód 
HETMAŃSKI 

wiśniakj maliniak. Sta­
re wina węgierskie. 

Qtarlra Litowka. Gorzałka. 
mICI1A<1 „Jeszcze raz“. 
Wiśniówka. Pomarań- 

czówka. Redlówka.
Krymskie wina Tokmakowa, Mo- 

łotkowa, Ałuszta. 

Magazyn K, F. Jankowskiego. 
Funauklejowska Ns 3.

10—157—

S. ADLER.
Kijów, Prorezna, Nr. 2.

Zamówienia męskiego 
i damskiego ubrania. 
Eleganckie wykonanie

i wielki wybór rnatiTyalów.
Ceny dostępne.

P. S. Świetne wykonanie pol­
skiego narodowego stroju 

CZAMARKA. 00-217-1

Dyetyczna woda sto­
łowa’ dla cierpiących 

NA REUMATYZM, 
ŁAMANIE KOŚCI I 
ZAPALENIE STA­
WÓW. Jest do naby­
cia we wszystkich 
aptekach i składach 

aptecznych.
SKŁAD HURTOWY 

w Towarzystwie Po­
łudniowo - Rosyjskiem 
handlu aptecznemi to­
warami w Kijowie 

(Jurotat) PRZEDSTA­
WICIELSTWO

GRANDE SOURCE
VITTEL

T-wo Swida i Miller, 
Kijów, Padół, Konstantynowska N 7. 

8—80—6

SPRZEDAJĄ SIR
Na podarunki jedwab., wełniane 
materye, jedwabne chustki, ba­

tysty» perkale, i t. p.
Kanaus 55 k., beź podw., 

29 k., perkale 10 k.
„Manufactura“ Kreszczatyk, 42 

e (w podwórzu),

„Ż a K O‘i
10—123—6

ZANIM
KUPIĆ gdziekolwiek rozkoszne

o 
£ 

JO 
>»

ÆMPIW 
„DECADENCE“ 

„R0K0K0- 
„MARKETRI“ MEBLE

i zwyczajne
Bronzy, marmur, porcelanę, ob­

razy znak, malarzy.
PROSIMY ZWRÓCIĆ UWAGĘ

NA CENY
w Petersburskim s k ł a d z ie 

MEBLI I RZADKOŚCI
róg W. Wasylkow. i Rogniedin. 15.

100-79—10

PnQ7lllriiin posady nauczycielki 
1 UO£U11UJ(£ towarz. lub innego 
ząjęcia Znani przedmioty gimnaz., 
języki: niemiecki i franc. Adr.: st. 
poczt. Mokra-Kaligórka, Kijew, gub., 
wieś Korotyna. Zabłockiej, dla J. G. 

5—210—2

Kupuję "i “gj
Tabakierki, porcelanę, broszy, 
statuetki, srebrne przedmioty, 
miniatury i inne starożytności; 
również drogie kamienie i perły. 
Osobiście lub listownie Jnsty- 
tutska N* I. Magazyn M. Zołot- 

nickiego.
100—Os.—Jl

Miniatury z każdej fotografii
w formie broszek, breloków, spinek i t. p. Biurkowe 
portrety w pięknych ramkach. Wizerunki na cyferbla 

tach zegarkowych i zamykanych medalionach.
Podarunki odpowiednie dla każdego.

Wizerunki wypalane na porcelanie na nagrobki- 
Obstalunki wykonywują się w ciągu 2—3 dni.

Cenniki bezpłatnie.
Potrzebni są ajenci na prowincji.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA

„SBÄii-EAlÄlbhE“
—27(A)—16 Kijów, Kreszcżatik, 22 (w domu Grand-Hotelu)-

Biuro handlowo-techniczne.

M Nagabczyński i S-ka.
Kijów Kreszczatik 7 Telefon 1525,

Wyłączne zastępstwo fabryki
Akc. Tow. M. A., Kowalewski, Czasów Jar posadzki terrakotowe, ce' 
gła ogniotrwała, dachówka marsylska.
Akc.Tow. GeorgesHartog. Paryżemalje „Hartcg“, lakiery powozowe)i11’ 
Wokowicka Fabryka wyrobów szamotowych L. P. Dietz, Praga rur? 
kamionkowe nasady kominowe i wentylatory, sączki drenowe.
T. Godlewski i S-ka Fabr. mechan., Warszawa kanalizacya i wod°' 
ciągi, centralne ogrzewanie i wentylacya, pralnie mech.

Sprzedaż hurtowa i detalioznai 
tektura asfaltowa i smołowcowa do dachów, blacha żelazna i ®cyn^° 
wana naczynia mleczarskie, taczki do zboża, lewary, worki, mot°rJ 
naftowe i spirytusowe. Oleje i smary maszynowo et. c. 105—8-'^*

Iw y ? u z ťffií
jedwabnych materyi

Kreszczatyk 22 Otrzymano
w wielkim wyborze

Gaza, Fulary, Kanausy, S. Ideal i wiele in. towar.
Uwaga: Pomimo znacznego podwyższenia się cen na mate^^ 

surowy—wyprzedajemy po cenach fabrycznych. 4-213'

Sprzedaje się2wpu^T)p$i
Kijów, ul.—212 kw. s. z domein 
pok. 2) przy M. Wilskiej—700kJ^ 
dom o 8 pok. i ofic. z 3 m. Infpr?L. 
cye u W. B. róg Kijowskiej i 
szic. Nr. 50, 4—
FUNDUKLEJOWSKA, 2°

bel-etage , .
Taniej niż gdzieindziej

gotowe i na obstalunek
Rozmait. Ç" B L Eprog" 

« CesleriK“"“ . 
przy sklepie jest tapicerskû-s 0 
Jarski zakład. Obstalunki i Pęe2 
róbki wykonywują się Pr?j. 
lepszych majstrów pod oS.°\r. 
stym dozorem. Funduklej^ 
ska 20. io—i43-^b

LEKCYE BUCHALTERYL.
Udziela-autor artykułów z J ujd' 
buch, w miesięczniku „Szcz«tor 57. 
stwo“ J. Kiperman. M. Błago^j 

przyj m. od 2—7 po połudnj^

Potrzebny
5 r. m. D. Wasylkowska

Wynajmuje się
cena 12 ruble, na Kreszczatyk11 2
14, mieszk. 6. 6—214^—'
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W drukarni R. Łubkowskiego, Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5.
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